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chodzi c: dziennie o godzinie 6. popotndzit, 
a wyjąchitm niodziel | dni iwiątocznych. 
Przedpłata wynosi: 
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Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
tj. od 1. do ostatniego w miesiącu, 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 cnt. 
Names pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Resakoja ui. Łyczakowska |. 3. Telefen 104. 


Lwów dnia 4. lipca. 


Na onegdajszem posiedzeniu komisji woj- 
skowej delegacji węgierskej przyjęto 
nadzwyczajny budżet armii, tudzież dodat- 
kowe kredyty. W toku dyskusji oświadczył mi- 
nister wojny, że karabiny dla kawalerji są nie- 
zbędne, gdyż może się zdarzyć, iż kawalerja zmu- 
szona będzie wystąpić do walki na broń palną. 
$munieja armii powinna być jednolitą. Mowca 
wiadezył, że wojsko nadzwyczajnie jest zado- 
olone z nowej broni. Minister nie uważa się 

X fa upoważnionego do wydania sądu o niemieckim 
z yarsbinie Mannlichera, lecz zaznacza, że ulepsze- 
dnie jest nieznaczne. Karabin wojsk austro-wę- 
gierskich nie jest droższy jak niemiecki, zresztą 
powiada mowca — nie jestem upoważniony 
= ao zdradzenia tajemnie fabrycznych. W r. 1890. 
à wszystkie korpusy będą już w nową broń zaopa- 
- trzone. 
U W dalszym ciągu powiada minister, że na 
karność ogniową zwraca się wielką staranność. 
* Przy noweia uzbrojeniu ogół ciężaru, noszonego 
przez każdego żołnierza, nie jest mniejszy, gdyż 
zmriejszenie ciężaru uzbrojenia zrównoważone 
zostało przez zwiększenie amunicji, leez nato- 
` miast ciężar został rozdzielony odpowiedniej do 
celu. 


Wstęp ofleerów rezerwy do służby ezyn- 
nej minister ułatwia wszystkim, którzy się o to 
starają. N ab 

Powiększenie kawalerji tymezasowo nie jest 
zamierzone, leez ma się na celu tylko uzupeł- 
nienie jej do etatu pokojowego. Kredytów dodat- 
kowych należało zażądać w interesie odpowie- 
dniej dyslokacji wojsk. 


Klęska staroczechów w wyborach 
z kurji wiejskiej jest przerażająca, nietylko bo- 
wiem że 21 mandatów w niej utraci, zaczem 
z powodu absteneji Niemców młodoczesi wię- 
kszość w tej kurji otrzymają i dwóch członków 
Wydziału krajowego wybierać będą, ale że nie zo- 
stali wybrani dwaj członkowie staroczesey Wy- 
działu kraj., Zeithammer i Braf, i stary Trojan 
w swoim starym okręgu tylko 33 a kontrkandy- 
dat, jakiś chłop, 204 głosów otrzymał, a i sam 
dr. Rieger przeszedł ledwo większością 10 gło- 
sów przeciw jednemu ze współpracowników Na- 
rodnich Listów, który na własną rękę kandydo- 
wał. Wybrani też zostali obaj ultrasy młodocze- 
sey Spindler i Janda. Wszystko to zapowiada, 
że i w kurji miejskiej klęskę poniosą sta- 
. TOCZESi. 
Komitet niemiecki odbył zaraz po- 
siedzenie, na którem skonstatowano, że w jego 


-0hozie karaość wzorowa panowała..i wybrani zo-. 


stali sami tylko kandydaci komitetu. Dr. Sehmey- 
kal dodał, że zwycięztwo młodoczechów nie mo- 

„że budzić radości, zawsze jednak sprawia ono 
zadowolenie, jako dowód, że obóz czeski jest roz- 
dwojony i że z klęską stronnictwa rządowego 
poniósł rząd także klęskę. 

Mimo zaprzeczeń półurzędowych, minister 
QGautsch jeszcze d. 1 bm. wyjechał do zagra- 
nicznych wód morskich na kurację; d. 3 sierpnia 
obejmie napowrót urzędowanie. 

Minister handlu Bacquehem przybył 
wczoraj do Gracu w odwidziny do ks. Liechten- 
steina. 


W sprawie prześladowania unitów 
piszą z gubernii Ohersońskiej do Dsienn. Pozn.: 
Dnia 24 maja wywieziono do Orenburga Jana 
łaroszuka, zostającego od roku 1874 na wygna- 
ùiu we wsi Kuriso-Pokrewskoje (powiat odeski), 
Qjea Jana Jaroszuka, siedmdziesięcioletniego star- 
ca, wywieziono do gubernii orenburgskiej je- 
azezo roku zeszłego. Ojciec Jaroszuk pisať Już 
„ Orenburga. Z listu jego dowiadujemy się, że 
Amitów z powiatu czelabińskiego mają transloko- 

ziej,$ w okolice Nowego Mikołajewa, znajdującego 
ieprj w południowo-zachodniej części gubernii Oren- 
buręskiej. Podobna translokacja z gór uralskich 
w miejscowości bardziej urodzajne byłaby zna- 
bang ulgą dla unitów, gdyby nadano im wystar- 


czającą ilość gruntów i zbudowano kościół. Nie- ! 


Listy ze wsi. 


n XXII. 


Jeznpol 30. czerwca 1889. 

, _ Należy to do zwyczajów przyjętych powszech- 
mie w naszej publicystyce, że każdy piszący sta- 
wia w pierwszym rzędzie pośród potrzeb naszych 
ośw atę ludu i to jest zwyczaj bardzo godziwy, 
choćbym miał czasem ochotę powiedzieć, Że pra- 
wdziwa oświata narodu jest rzeczą jeszcze wa- 
żniejszą, jak oświata luiu, i że potęga, bogactwo, 
pokój i szezęście społeczeństwa o wiele więcej 
na tem zyskują, kiedy liczne wyższe i Średnie 
warstwy są rzeczywiście i po obywatelsku oświe- 
cbnemi, jak na tem, kiedy trochę więcej przyga- 
szonych promieni oświaty dojdzie do dolnych 

arstw społeczeństwa, a to w szezególności wtedy, 

śli kto pod oświatą rozumie wiadomości szkolne, 

k to u nas często bywa. ) 4 

F Wszelako nie ulega wątpliwości, że wytwo- 
rźonie zamożnego ludu, świadomego swoich obo- 
wiązków obywatelskich, choćby w jednej tej na- 
$zej dzielnicy, byłoby olbrzymim krokiem na dro- 
dze odrodzenia narodowego; jeźli to tedy nazwie- 
my oświatą ludu i jeżeli potrafimy stworzyć szkoły, 
ire będą lud prowadzić do takiej oświaty, za- 

użymy się dobrze około ojczyzny naszej. b 
$ Niewiem jednak, czybym potrafił się zgodzić 
j każdym z tych, którzy lud nasz oświecają. Tra- 
ało się, żem słyszał z ich ust zadziwiające zda- 
“Jia, których doniosłości nie mogłem pojąć, nie 
gdąc pedagogiem z zawodu, a będąc tylko zwł- 
śzajnym śmiertelnikiem. Parę takich zasłyszanych 
dlań muszę w niniejszym liście powtórzyć, w na- 
tiei, że zostanę należycie złajany za to, iż głę- 


We Lwowie, — Piątek dnia 5, Lipca 1889. 
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stety, sądząc z tego, co im mówiły władze, w za- 
mian za grunta podlaskie otrzymają bardzo ma- 
łe obszary, zaledwie po kilka morgów. (o zaś 
do kościoła, to pomimo że wywózki te unitów 
trwają już dwa lata, nie tylko nie rozpoczęto bu- 
dowy kościoła, ale nawet niewiadomo, czy i gdzie 
będzie kościół. 


Rosje niszczy do reszty traktaty paryski 
i berliński, któte ją pętały na Czarnem mo- 
rzu. W r. 1870 oświadczyła, że nie uznaje neu- 
tralności tego morza, nabyty w r. 1878 port Ba- 
tum zamieniła w port wojenny, utworzyła potę- 
żną flotę czarnomorską; a obecnie na prośbę Ra- 
dy miasta Sebastopola, aby port południowy za- 
chowano jako handlowy, rząd odpowiedział, że 
tego uczynić nie może, ponieważ morska pozycja 
Rosji na Czarnem morzu wymaga, aby cała za- 
toka Sebastopolska w port wojenny przeobrażoną 
została. 

Projekt Ohitrowa, rosyjskiego posła w Bu- 
kareszcie, aby w tem mieście urządzić ko- 
sztem rządu carskiego stałą wystawę ro- 
syjskich produktów fabrycznych, 
uzyskał aprobatę rządu. Buchtiejew mianowany 
został dyrektorem tej wystawy, która ma jeszcze 
w ciągu bieżącego lata wejść w życie. 

Rosyjski minister spraw wewnętrznych za- 
kazał tworzenia ewangielickiego towarzystwa 
im. Lutra. 

Niespodzianie wywodzą Mosk. Wiedom., że 
mowy o wojnie być nie może; że nie 
byłoby nie nielogiezniejszego jak obawiać się 
wojny w obecnym stanie rzeczy, kiedy w Euro- 
pie ani jedno nie istnieja mocarstwo, któreby 
ze względu na własne interesa szezerze pragnę- 
ło wojny. 


Z Berlina donoszą: W niedzielę odbyto 
rewizję u 8 studentów rosyjskich, 
jednego uwięziono. Ze strony wielee wpływowej 
politycznej wychodzą znowu ostrzeżenia, aby 
posiadająca kapitały publiczność nie brała vdzia- 
łu w rosyjskich operacjach kredy- 
towych. Jakoż wobec opozycji, jaką znowu 
napotkał w Berlinie projekt skonwertowania ro- 
syjskich 5-procentow:ych pożyczek kolejowych na 
4-procentowe, uchwaliła dyrekcja rosyjskiego 
Banku państwowego zawiesić na jakiś czas ope- 
racje konwersyjne. 

Jednemu z dzienników duńskich doniesio- 
no z Petersburga , że tam wielce się zajmują 
kwestją, po czyjej stronie stanie Dania w ra- 
zie wojny, i że tam sądzą, iż Dania przyłą- 
czy się do Rosji, aby sparaliżować zwróconą 
przeciw Danii umowę rosyjsko - szwedzką. Otóż 
do berlińskiej Post donoszą na to z Kopenhagi, 


„Łe owe marzenia rosyjskie są marne, król szwedz- 


ki bowiem oświadezył, że nie istnieje żadna 
umowa między Szwecją i Rosją, a stosunki mię- 
dzy Danią a Niemeami są wyśmienite. 


- W Bernie odbyła się d. 2. bm. konferencja 
w sprawie budowy kolei Bimplon, a mia- 
nowicie olbrzymiego tunelu pod tą górą, i uzna- 
no go za najpożyteczniejsze ze wszystkich dzieł 
19-go wieku. Delegatom włoskim poruczono, za 
porozumieniem ze Szwajcarją, wytyczyć trasę, 
któraby Życzeniom Włoch odpowiadała; rząd 
szwajcarski zastrzega sobie tylko, aby oba wy- 
loty tunelu na jego terytorjnm leżały. Dla Nie- 
miec jest kolej ta kością w gardle; Francja pra- 
gnie jej oddawna. 


Król grecki przyjął zaproszenie O ar- 
nota i po kuracji w Aix-les-Bains przybędzie 
do Paryża na wystawę. 


Doniesienie, jakoby z Madrytu pochodzące, 
zapewnia, że królowa hiszpańska oddała papi e- 
żowi do rozporządzenia wyspę Malorkę, 
że hiszpańska flota zajmie się przesiedleniem 
papieża, a mocarstwa zgodziły się na to, ażeby 
dyplomatyczni zastępcy udali się z papieżem na 
wygnanie. Drugie doniesienie idzie jeszcze dalej 
i powiada, że jakiś prałat papieski bawi od kil- 
kilku dni w Palmie, stołecznem mieście wyspy 
Malorki, dla oglądnięcia pałacu, który królowa- 


„nie zrozumiałem odrazu. I ta nadzieja mnie nie 


zawiedzie, bo stan. nauczycielski domaga się dziś 
u nas tego przywilejń, aby nikt jego czynności 
krytykować nie śmiał. 

Było tv w owej pamiętnej chwili, kiedy się 
toczyła najzaciętsza walka o szkoły ludowe pomię- 
dzy namiestnictwem i Wydziałem krajowym, i 
kiedy pioruny padały na Radę szkolną krajową od 
laski marszałkowskiej. Był popłoch w Radzie 
szkolnej, był rozruch wśród inspektorów, było 
w sejmie gorące zajęcie się sprawą, połączone 
z pewną nieradnością, a były po za sejmem częste 
narady, ną które się schodzili posłowie sejmowi ze 
szkolnikami. Oto ma jednej z tych narad zdziwił 
muie jeden ze szkolników w sposób niesłychany, 
swojem zapatrywaniem na istotę postępu dokona- 
nego w szkołach. 

Nie wymieniam nazwiska dla znanego łaciń- 
skiego przysłowia, powiem tylko, że luminarz 
wpadł w ferwor niepospolity, dowodząc tego, jak 
znaczny postęp został osiągnięty w niedłngim 
względnie szeregu lat. Mówił: „Kiedy temu lat 
pięć przyjecha'em do szkoły, we wsi Niadoukach, 
przyszedłem do budynku i zastałem w klasie dzieci 
kilkadziesiąt, a przed niemi stojącego, prostego 
murgę w sukmanie i zgrzebnej koszuli. Zapyta- 
łem się : „Gdzie jest p. nauczyciel?“ A ów pro- 
sty murga odrzekł: „To ja jestem pan nauczyciel“, 
Słysząc to załamałem ręce. A niech .pan teraz bę- 
dzie łaskaw przejechać się do Niedouk, a zasta- 
niesz pan tam nauczyciela porządnie ubranego, 
w snrducie, z krochmalnym kołnierzykiem i man- 
szetami, a jeśli inspektor ma jaki przyjechać, to 
Się nauczyciel przebierze we frak, w białą krawatę 
i rękawiczki. I niechże kto mówi, że nie ma po- 
stępu w naszych szkołach? Z każdego człowieka 
można coś zrobić, gdy Się tego chce, kazałem się 
murdze przebrać i jest teraz całkiem przyzwoitym 
nauczycielem w Niedoukach*, 

Nie dowiedziałem się tylko, czy pedagogi- 


ej prawdy zapatrywań naszych szkolarskich | czny kołnierzyk i pedagogiczne manszetki muszą 


' konieczność wytwarza. 


rejentka oddała do dyspozycji papieżowi. Tym- 
czasem w wiedeńskich, zwykłe dobrze poinfor- 
mowanych sferach politycznych nie wierzą, aby 
papież zamierzał opuścić Rzym i uważają za 
wymysł wiadomość, jakoby królowa hiszpańska 
przeznaczyła dla papieża wyspę Malorkę na re- 
zydencję. 

Z Rzymu donoszą do Nowej Pressy ze źró- 
dła jakoby wiarogodnego, że papież na ostatnim 
tajnym konsystorzu polecał "kardynałom ksrdy- 
nała Lavigerie jako swego następcę. Tymezasem 
Lavigerie. nie jest Włochem, więe już dlatego 
papieżem zostać nie może, wiadomość ta więe 
będzie bąkiem dopóty, dopóki: regulamin wyboru 
papieża nie zostanie legalnie p eniony. 

Dalej donosi tosamo źródło, jakoby pewien 
minister włoski oświadezył, że gdyby papież 
chciał Rzym i Włochy opuścić, rząd poczyni mu 
chętnie wszelkie ułatwienie ; wszelako papież wie 
niezawodnie, że w interesie Kościoła, dla zapo- 
bieżenia nowej w nim szyzmie, musiałby wracać 
do Rzymu, ale papież briti przypuszezony tu 
dopiero wtedy, gdyby konkordatem uznał wszel- 
kie zwierzchnicze prawa państwa włoskiego. To 
doniesienie już nawet komicznie wygląda. 


Organ Orispiego Riforma zbija wiadomość 
odaną przez wiedeńskiego kórespondenta Diritta, 
jakoby między Austrją i Włochami ist- 
niała konwencja wojskowa, mocą której 
Włochy w razie wojny między Austrją i Rosją 
musiałyby wystawić dwa korpusy. 


Szach perski witany był wezoraj z wiel- 
ką paradą przez londyńską reprezentację . mioj- 
ską. Podczas bankietu miał Salisbury mowę po- 
lityczną, życząc Persji powodzenia. 

Według depesz pułkownika Woodhouse, 
stoczono bitwę pod Arguin poniżej W adihalfa, 
w której straciło życie 70 żołnierzy egipskich i 
500 derwiszów ; ilość rannych dotyczczas nie 
jest wiadoma. Odebrano dwa działa derwiszom, 
którzy zaczęli się cofać. i 


Podezas koronacji król Aleksander 
zemdlał, zapewne z zaduchy, Posłowie wszystkich 
państw w Belgradzie przesłali do rządów swo- 
ich gratulacje. Król Aleksander podziękował ce- 
sarzowi austrjackiemu za zapewnienia przyjaźni. 

Z Preszburga donoszą, że onegdaj przybył 
tam rosyjski tajny sekretarz Tatiszczew i 
stanął w hotelu, w którym od ośmiu dni mie- 
szka bratanek serbskiego eksministra Garasza- 
nina, Milan Garaszanin, attaché serbskiego po- 
selstwa w Paryżu. Tatiszczew kilkakrotnie roz- 
mawiał z Garaszaninem i wczoraj odjechał. 


Rząd trypolitański cbwieścił w gaze- 
cie urzędowej i w okólniku do konzulów, że 
w całym obrębie Trypelisu handel niewol- 
aikami zostaje pod ciężką karą zabroniony. 
Trypolitańska oaza Fezzan jest jednom z głó- 
wnych ognisk tego handlu. 


Za kilka dni odbędą się w kraju wybo- 
ry do sejmu z posiadłości większej. Zadecy- 
dują one, tak, jak zawsze, o składzie i cha- 
rakterze sejmu. 

Walka wyborcza w okręgach gmin wiej- 
skich toczyła się w takich warunkach, jakie 
Chodziło tam przede- 
wszystkiem- o obronę stanowiska narodowego 
— co poza tem, na to wywierały przeważny 
wpływ stosunki miejscowe, powiatowe. Mia- 
sta, sprowadziwszy akcję wyborczą na tory 
zaściankowe, a nawet na machinację intere- 
sów zakulisowych, wyrzekły się dobrowolnie 
tego podniosłego, krajowego znaczenia, ja- 
kieśmy do ich wyborów dawniej przywiązy- 
wać zwykli. Dziś zatem o pełnej świadomości 


być koniecznie z płótna, cz b akże 
z kauczuku, H A ka BE 

A znowu. w miasteczku Niewiadówce namno- 
żyło się dzieci szkolnych tyle, że bardzo obszerny 
budynek szkolny nie mógł wystarczyć na pomie- 
szczenie klas i na pomieszczenie nauczyciela, 
Rada okręgowa napierała od dawna na postawie- 
nie nowego budynku mieszkalnego dla nauczyciela, 
a gmina wykręcała się jak mogła, bo biedaczka 
itak uginała się pod ciężarem konkurencji do 
budowy nowej cerkwi. Nareszcie postanowiono 
postawić obszerną chatę o dwóch izbach, kuchni i 
komorze, a ma żądanie władzy odrysował ktoś 
w miasteczku ¿llas aedes publicas. Ale jak przy- 
jechał pretor, chcę mówić inspektor szkolny, 
oświadczył swoje najwyższe niezadowolenie ze 
sposobu, w którym plan był wykonany. Przecież 
tego żaden nie rysował inżynier, inżynier to ry- 
sować powinien. Pan burmistrz, który n. b. wier- 
sze pisuje, przedstawiał w pokorze pretorowi, że 
on, burmistrz, stoi na czele wielce zacnego, ale 
ubogiego mumicypium, które i tak opłaca rozma- 
ite vectigalia, i wolałoby nie płacić grubo za plan 
sporządzony przez p. inżyniera. Nie chciał tego 
słuchać pretor, | wreszcie postawił przekonujące 
pytanie, wobec którego musiał umilknąć vir rudis 
et litterarum ignarus czyli vulgo, pan burmistrz. 
Dygnitarz wskazał oburzony palcem na sień, od- 
dzielającą w planie domostwa izby mieszkalne, od 
kuchni i komory i spytał się głosem pełaym zgro- 
zy świętej; „A widział kto kiedy, aby w kamienicy 
w mieście taka sień była?“ 

Najjaśniejszy Mikado, władca państwa wscho- 
dzącego słońca, zwanego w naszej barbarzyńskiej 
mowie Japonią, wielki Moo Hito postanowił, iż 
kraj swój ueywilizuje. Kazał się tedy dworowi 
swojemu przebrać we fraki, w obcisła pantalony 
i w ciasne trzewiki, a paniom dwora kazał przy- 
oblec szaty wedle ostatniej europejskiej mody. 
A tem pozyskał jednogłośny poklask marszande- 


modek i komiwojażerów, stanowiących o opinii pu- l bywa dla Japonii szkedliwą. 


zadania politycznego, jakie w wykonaniu pra- 
wa wyborczego spoczywa, i o największej 
swobodzie wyborów mówić można jedynie 
w kurji własności większej. 

Mówimy pospolicie, że to „szlachta“ 
wybiera 44 posłów z większej własności. Kto 
jednak przypatrzył się z bliska tym spusto- 
szeniom, jakie wśród szlachty rodowej, osia- 
dłej na większych majątkach, uczyniły naj- 
różnorodniejsze żywioły obce — ten musi 
przyznać, że karmazyn, jaki niegdyś tę kurję 
okrywał, został srodze podziurawionym i za- 
SZATĘanym. 

Szlachta rodowa wie o tem najlepiej — 
zna i ocenia najtrzeźwiej te żywioły, które 
dziś w jednym z nią stanęły szeregu — a 
jest zanadto dojrzałą i pamiętną historyczne- 
go znaczenia swojego, ażeby miała popadać 
w ten ciężki anachronizm, jakiego się dopu- 
ścili rzekomi demokraci, odgraniczając się od 
niej jakimó kastowym murem. 

Od czasów Wadowity, który z pastuszka 
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dziś w zastępie właścicieli większych coraz 
więcej nieherbowych się szereguje — zdolną 
będzie i być musi ta szlachta do dalszej 
ewolucji swych poglądów na drodze postępu, 
tak, ażeby nie tylko nie szła w służbę obcym 
Żywiołom jako zacofana i niepoprawna, lecz 
w imię wolnomyślnych zasad żywioły te sa- 
ma asymilowała. I tu można zaufać wypróbo- 
wanej sprężystości i żywotności polskiego ży- 
wiołu, że ten proces asymilacji się powiedzie. 
Z ciasnej, czysto rodowej i familijnej polity- 
ki przechodzić musi ta szlachta na eoraz 
bardziej szerokie podstawy , polityki narodowej, 
i tu skupi się z nią razem wszystko co jest 
PE i szlachetniejszem jako kwiat na- 
rodu. 

O tem swojem cywilizacyjnem stanowisku 
w narodzie powinna szlachta pamiętać więcej 
niż kiedykolwiek, spiesząc dziś do urny wy- 
borczej. I skoro nas z jednej strony ciągną do 
towarzystwa demokratycznego razem z Niem- 
cami pod egidą Kronawettera, lub, na odwrót, 


stał się książęciem Kościoła, od całych wio- | do równie internacjonalnej akcji katolickiej 
sek, szłachconych za krew przelaną dla Oj- |w imię Lichtensteina — ona, trzymając się 
czyzny, od neoftów, nobilitowanych samem | zdrowego instynktu narodowego, powiuna stać 


przyjęciem wiary katolickiej, od mieszczań- 
stwa, wynagradzanego indygenatami za ustu- | 
gi dla Rzeczypospolitej — przeszło tyle EW 
ludowej w rody szlacheckie, że nietylko szla- | 
chta nie jest obcą w naszem społeczeństwie | 
— jakby to niektórzy najnowsi demagodzy” 
Nowej Pressy udowodnić pragnęli — lecz na- ' 
ród straciłby jeszcze dziś właściwą sobie siłę, | 


bności, gdyby był jakim cudem nagle swej 
szlachty pozbawiony. 

Przez cały szereg walk o niepodległość, 
przez pieśń, która brzmiała na polach bitew 
i w kaźni więziennej, przez potężne dźwiga- 
nie nauk i sztuk — tak się splotło w jedną 


powagę i-świadomość swej historycznej A 


checkiem w narodzie, że kto rozeinałby dzić 
te węzły, spełniłby tylko akt barbarzyński na 
cywilizacji polskiej, a w szczególności na tym 
najpiękniejszym jej okresie, jaki w wykona- 
niu niejako ustawy z 8. maja, okazują nam 
dzieje porozbiorowe. Nauka i literatura uszlach- 
ciły Pola, Kremera, Schmitta, Klaczką i ty- 
siące innych, a kości tych, którzy padli 


całość wszystko, co było szlachetnem i a 


czy to pod Racławicami, czy pód Grochowem, 


czy pod Kobylanką, lub na ponurych stokach 
cytadeli warszawskiej — należą do obrońców 
co stanowili czoło narodu, czy chodzili w kon- 
tuszach, czy w siermięgach, bo na najszla- 
chetniejszych pasowała ich miłość ojczyzny. 


Dziwnem się dziś wyda przypominanie 


wdziwych, że nikomu nie przychodziło na 
myśl, podawać je .w wątpliwość — a prze- 
cież potrzeba uczynić to w chwili, gdy ma 
przystąpić do urny wyborczej „kurja szlache- 
cka“, a duch nienawiści wskazuje na nią jako 
na coś obcego i wstecznego. 


Przypomnienie to jest jednak i z tego 


tych rzeczy, tak bardzo znanych i tak pra- | 


względu potrzebnem, że w ogólnem zamące- | 


twardo przy narodzie, jego wierze, jego ide- 
ałach i jego potrzebach, a narodowość godzić 
z postępem i wolnością dla tem skuteczniej- 
szego służenia Ojczyźnie, Taką była zawsze 
i taką powinna być nadal cecha tego naro- 
dowego konserwatyzmu, który miał w szlachcie 
najsilniejsze oparcie — i taki wyraz powinny 
mieć także wybory, które od szlachty prze- 
ważnie zależą. Sztandar dobra publicznego, 
a nie koteryjne frymarki — trafne pojęcie 
chwili, która pod względem politycznym tak 
bardzo jest ważuą — skupienie sił najcel- 
niejszych i najgorętszych w obozie narodo- 
wym — oto hasło, pod którem wybory z tej 
kurji odbywać się powinny. 

I jest jeszcze jedno przykazanie, które 
z większem niż kiedykolwiek naciskiem dziś 
właśnie podnieść należy. Niezawisłość 
strzeżoną ma być w akcji wyborczej i w 080- 
bach wybrańców — niezawisłość wobec rządu, 
właśnie dlatego, że więcej się dziś ku niemu 
skłaniamy niż kiedykolwiek — i niezawisłość 
wobec skrajnej prawicy sejmu, która wielką 
wywiera presję, ażeby wybory wypadły po 
jej myśli. 

Zawisłość duchowa stokroć jest gorszą od 
materjalnej — i tej zawisłości obawiać się 
należy wobec rządu, który w kraju objawia 
się nam w sympatycznej formie władzy sprę- 
Żystej, znającej i uznającej potrzeby krajowe, 
i gotowej do wytrwałego pracowania nad dal- 
szem dobrem kraju. Zawisłość wobec takiego 
rządu, byłaby właśnie dekretem martwoty i dla 
siebie i dla rządu. Tylko swobodna i nieza- 
leżna kontrola działań tego rządu, tylko swo- 
bodne i na własnem przekonaniu oparte współ- 
działanie, może wydać dobre dla krajn owoce. 
Wszelki przymus i uległość musiałyby się 
pierwej czy później skończyć ogólnym zasto- 
jem. Powołujmy więc na posłów tylko takich 


niu pojęć mogłoby się wydawać niektórym ludzi, którzy niezawisłość swą wobec rządu 
rodowym wyborcom tej kurji, iż wobec obja- | zdołają utrzymać. 


wów nienawiści, którą zieją gdzieś chorobli- | 


we mózgi doktrynerów, mają do spełnienia 


Pukamy także o niezawisłość w obec 


Stronnictwa skrajnej prawicy sejmowej. - Dia- 


jakąś misję „królewiąt*, stawiającą ich prze-, czego? Dlatego, Że pod przemożnym pā- 


ciw gminowi nieszlacheckiemu. 


|tronatem tego stronnictwa, będącego (jak się 


Demokracja szlachty polskiej starszej za- | wyraził jeden z kandydatów) „cichą spółką 
iste jest daty, niż niejedna Świeżo ukuta komaudytową* naszej polityki, dobiliśmy się 


doktryna reformatorów zagranicznych. A skoro 


tylko apatji dla spraw publicznych, pewnego 


bo dzięki tym | chawszy ojczystego obyczaju, zaprzepaścili własny 
rozporządzeniom, zyskały ich towary nowy odbyt. | prześliczny przemysł, zdolny do ogromnego eks- 
Potem kazał najjaśniejszy Moc Hito ogłosić! portu, a skazali siebie samych na kosztowny im- 


blicznej cywilizowanej Europy, 


w Bwojem państwie konstytucję na wzór niemie- 
ckiej, zupełnie tak zastósowaną do stosunków, po- 
trzeb i tradycji Japonii, jak kamienice mieszkalne 
dla nauczyciela ludowego do stosunków, potrzeb i 
funduszów Niewiadomówki. Od tego czasu entu- 
zjazm wszystkich polityeznych dzieci w Europie 
nie zna granic i Moc Hito nazywa się wielkim 
człowiekiem. To też uroczyście przystroił sale 
w swoim pałacu na otwarcie pierwszego parla- 
meniu japońskiego, a dumny z tego, Że depcze 
nogami własną, starodawną, a piękną cywilizację 
japońską i Że zniszczył już istotną wolność, jaka 
pierwej w Japonii istniała, a że na miejsce tych 
pięknych rzeczy sprowadza tandetny towar z Bar- 
men-Klberfeld, sam się przebrał we frak pozło- 
cisty, w spodnie białe że złotym lampasem, 
w manszety i kołnierzyk krochmalny, o których 
przypuszczam, że nie były z kauczuku, w bardzo 
ciasne buciki, bardzo Świecące i bardzo spiczaste, 
w szpadę ze złotą rękojeścią, kapelusz stósowany, 
i biała rękawiczki i wygłosił mowę tronową z nie- 
pospolitem zadowoleniem ze swojej persony. A ża 
Jego Majestat . ierzy tylko dwa łokcie od czubka 
do pięty, że ma buzię ślicznego koloru wyciśnię- 
tej i zaschłej cytryny, że tylko bardzo nieznaczna 
miękka i chrząstkowata wyniosłość, odznaczona 
dwoma dziurkami, raczy przerywać płaszczyznę 
jego najdostojniejszego oblicza, w Gem miejscu, 
w którem u barbarzyńców Zachodu niesforny nos 
zwykle się wznosi,i że mądrość jego monarsza wy- 
gląda z dwóch maleńkich czarnych, ukośnych ocząt, 
podobniusieńkich do ocząt najmędrszego ze zwie- 
rząt lisa Mykity, zatem obecni Europejczycy mieli 
ciągle to wielce nieprzystojne uczucie, że najja- 
śniejszy Moc Hito przypomina małpę w cyrku, 
przebraną za człowieka, 
Maszkarada japońska nie jost tylko śmieszną; 
Japończycy, zanie- 


port drugorzędnych towarów europejskich, których 
pierwej weale nie potrzebowali, a które ich teraz 
rujnują; oprócz tego sprowadzili sobie rozmaitych 
awanturników europejskich, niby uczonych, niby 
administratorów i niby wojskowych, którzy już nie 
mieli po co w Europie siedzieć, a Japończykom 
szyku zadają, i pieniądzom Japończyków nadają 
odpowiedniej ze przeznaczenie, zamieniając je na 
własność ludzi białych. Nie dość na tem, trzeba 
było Japonii kousiecznie nadać fizjognomię przy- 
zwoitego kraju, a w tym celu podobnie jak w Nie- 
wiadomówce, trzeba było pobudować w Japonii 
kamienice; poburzono tedy dawne pomniki japoń- 
skie, świątynie i pałace, a pobudowano natomiast 
kamienice wielopiątrowe, brzydkie i kosztowne, 
z któremi Japończycy nie wiedzą jak sobie mają 
radzić, Potem urządzono armię stałą, krociową, 
z armatami Kruppa, karabinami rewolwerowemi i 
ślicznym deficytem w budżecie, checiaż żadnemu 
nieprzyjacielowi sni przez myśl nie przyjdzie lą- 
dową wojnę z Japonią prowadzić. Towary japoń- 
skie są wszystkie lekkie i wszędzie w Japonii do 
morza blisko, nigdzie nie ma dalej jak na dziesięć 
mil, więc przy ubóstwie wielkiem kraju, koleje 
były zupełnie zbyteczne. Ale i na ten eel musiano 
się zadłużyć dla przyzwoitości i porobiono po gó- 
rach tunele, viadukty tak, że teraz Moc Hito mo- 
że z dumą spoglądać na lokomotywy, które ciągną 
za sobą łańcuch pustych wagonów. Niech żyje 
Moe Hito i niech z nim żyje i słynie nauczyciel 
w Niedeukach! 

Zresztą te dwie znakomitości nie są izolo- 
wane na Świecie. Rosja ma tylko jednego druha i 
sprzymierzeńca w osobie księcia Nikity czarnogór- 
skiego, a Moc Hito nie z samym tylko nauczycie- 
lem w Niedoukach koleguje. Powiadają, że jest 
więcej równie oświeconych monarchów w środko- 
wej Afryce, i że nawet zacny król Mnteza, władca 


2 

marazmu, który dozwolił rozwinąć się rozmae 
chwastom i pasożytom. Powiedziano go- 
bie w tej spółce, że najlepiej będzie krajowi, 
NE jego jak najmniej będzie si 
jeśli ludność J05 vli h. A g 
rozgrzowała dla Spraw pub lcznyca, Jesi jak 
najmniej będzie myślała i mówiła o tem, eze- 
zo pragnie i €o jej dokucza = i program 
ten przeprowadzono Z całą konsekwencją. 
Przeciwko gorętszym Porywom narodowym, 
przeciw wybuchom patrjotyzmu, naturalnym 
w każdym narodzie, który żyje i żyć pragnie, 
wytaczano straż pożarną, gaszono je — i tem 
samem ułatwiano przenoszenie Ognia w sferę 
społeczną. d 

I cóż sie stało? Nad prądami u- 
miarkowanej opozycji. która mogła prostu- 
jacy swój wpływ wywierać pożytecznie na 
tok spraw publicznych, wzięły góre prądy 
radykalne, będące tylko zaporą dla wszel- 
kiej pracy organicznej, a hamowane i wy- 
śmiewane porywy gorętsze przeszły z dzie- 
dziny patrjotyzmu na obce dotychczas Po- 
lakom drogi fanatyzmu socjalistycznego. Mo- 
że być, że „cicha spółka komandytowa 
dobrze na swej polityce wyszła — kraj je- 
dnak wyszedł źle. Nie można też dziś nie 
uznać, że polityka milczenia zbankrutowała, a 
tem samem straciła prawo do wywierania pre- 
sji na nowe wybory. i, 

I jeszcze o jedno idzie w tej agitacji 
wyborczej stronnictwa dawnej prawicy. Jeżeli 
toczy się ona pod hasłem znanej „refor- 
my autonomicznej* — tedy rozwinąć trzeba 
wielką baczność, ażeby w niej prawdziwy kon- 
gerwatyzm narodowy nie został na niebezpie- 
czeństwo narażony. Nie chcemy rzucać ka- 
mieniem zgorszenia na intencję, która pomy- 
sły owej reformy wywołała — to jednak pewna, 
że w chwili politycznego naprężenia w Euro- 
pie, które przedewszystkiem na nas skrnpić 
się może, zakazuje zmysł samozachowawczy 
podnoszenia pomysłów, które głównemi pod- 
stawami naszego rozwoju narodowego mogły- 
by wstrząsnąć. dB 

W ostatniej chwili przed przystąpieniem 
do urny, odwołujemy się przeto do zdrowego 
sądu wyborców większej posiadłości. Ich doj- 
rzałość polityczna, ich niezawisłość, ich kon- 
serwatyzm narodowy i patrjotyzm powinny 
a decydującemi czynnikami przy oddawaniu 
głosów. A niechaj nie zasklepiają się w kół- 
kach własnych, niech w liczbie tych czter- 
dziestu czterech, którymi sejm zasilić mają, 
szukają charakterów wyższego kroju, enót 
obywatelskich, światła i gorącego patrjotyzmu 
— niech sięgną do kwiatu inteligencji W tym 
kraja — bo oni tylko uczynić to mogą. Wy- 
borem swym dać oni mogą dowód, że pojmu- 
ją ważność chwili i właściwą miarę przykła- 
dają do trudnego obowiązku posłowania. I je- 
śli sejm stanie się w tym duchu „przeważnie 
szlacheckim“ — co takiem zgorszeniem prZeJ- 
mnje Nową Pressę i jej zwolenników — to 
stanie się on istotnie prawdziwym wyrazem 
całego kraju, nie pokrajanego murami ka- 
stowemi. 


itym 


Wybór posła z m. Lwowa. 


Niezdrowa akcja, prowadzona przez wichrzy- 
cieli rozmaitemi podstępami, wykrętami i kłam- 
stwami — akcja, kompromitująca obywatelską 
wolność wyborczą, a niegodna stolicy kraju — 
skończyła się wczoraj tak, jak się skończyć mu- 
siała: rupełnem rozbiciem. Zamiast wysokiego 
tonu politycznego i narodowego, którem powinny 
były zabrzmieć wybory z miasta Lwowa — ścią- 
gnięto je dn błota wzaiemnych szkalowań, śmie- 
sznych i drobnych, a nawet nienarodowych ha- 
sełek i jeszcze raz pogrzebano we fiuktach trom- 
tadracji powagę aktu, którym stolica powinna 
przyświecać krajowi. , 

Wielce bolesnem jest wszystko to, co się 
wezoraj działo wśród ścian cierpliwej sali ratu- 
szowej. Nie chcemy się znęcać nad tymi, którzy 
sobie wczoraj wyprawili godne cyrku igrzysko 
wyborcze, powtarzając wszystkie ich wybryki. 
Nawet pisma, które podtrzymywały dotychczas 


Niamniamów, sprawił sobie jeden cylinder i dwa- 
dzieścia tiurniur, i że kiedy król Mnteza ze swo- 
jemi dwudziestoma pieknie ntnezonemi żonami. 
zasiada do królewskiej biesiady i raczy zajadać 
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blagą i fałszami rzekomą powagę zgromadzeń 


wyborczych, załamują ręce z rozpaczy. 

Dziennik Polski znalazł tylko niemiecki 
wyraz „Hezensabath* na określenie wczorajszych 
awantur. Kontrkandydaci i ieh klakierzy poże- 
rali się wzajemnie, zdetronizowano sławny ko. 
mitet przedwyborczy, mający jak wiadomo w peł- 
nej liezbie 100 członków, zaufanie sześćdziesię- 
ciu wyborców — i wyrządzono krzywdę najzą. 
eniejszemu obywatelowi, p. Miehalskiemy poty. 
rajae jego nazwiskiem jako kandydatem dlatego 
tylko, że pewnemu szastającemu się wszedzie 
niedowarzonemu a zarozumiałemy młodzikowi 
ubrdało się, iż on posła we Lwowie przapro- 
wadzi. 

Z drobiazgową perfidia, która najsromotniej 
cechuje metodę postępowania tych młodych vo- 
lityków, co się do czystych zasad demokratv- 
cznych Śmią jeszcze przyznawać, rzneono sie na 
szanownego dr. E. Ozerkawskiego. iako na kan- 
dvdata rządowego. stawiaiae natomiast — ro? — 
chaos. anarchie. jakiej ieszeze przy wyborach 
lwowskich nie bywało. Nie chcemy podejrzywać 
owego „machera* wyborczego, czy przypadkiam 
nie dostał zkad skazówke, ażeby daprowadzić 
do rozbicia głosów — nie zwykliśmy bowiem 
nzarmować twierdzeniami, na która nie mamy 
dowodu ; to jadnak pewna, że prowadzono rzacz 
tak, jak gdyby nanmyślnia dovrowadzić do nkan- 
dalu. na ca zreszta wohee żywiołów. które skeie 
wyborcza mącą i teroryzuja, nia wiele trzeba 
było wvsiłku. 

Wazaraj doszło do tago, ża przewodniczacy 
zgromadzenia dr. Żegota Krówczyński rłożył pre- 
zvdinm. boczem proklamowano przewodniezscym 
dr. Stanisława OCzerkawskiego, że odabrano man- 
dat komitetowi miejskiemu przedwyborczemn i że 
w końcu okrzyknięto czwartym kandydatem Hen- 
ryka Rewakowicza. 

Ohv to była ostatnia z tero rodzaju hee 
wyborczych, wobec których prawdziwa wolność 
obywatelska najsroższe odbiera ciosy. W powa- 
żne badź eo badź i solidarue dotychczas koło 
mieszczaństwa lwowskiego, wprowadziła niedo- 
warzonaą reka rozdwojenie i rozstrój, które ciężko 
jeszcze odbić się moga na naszych stosnnkach. 
a pociagneła za soha i niejednego z poważnych 
ludzi, który w dobrej wierze szedł za niaroztro- 
pnami macherami., 

Stan rzeczy jest w tej chwili taki, że ohok 
trzech kandydatów, na których odrazu wszyscy 
się godzili, co do czwartej kandydatury jest tyl- 
ko jeden wynik możliwym — rozbicie. z 


Udział wyborców w głosowaniu był do po- 
łudnia weale ożywionym. Głosowało około 1300 
osób. Oprócz dr. Smolki, dr. Goldmana i Roma- 
nowicza uzyskali największą ilość głosów pp. 
Michalski i Rewakowicz. Dr. Czerkawski i Niem- 
czynowski liczyli mniej więcej po 200 głosów. 
Największą agitację przed ratuszem rozwinięto 
za pp. Michalskim i Rewakowiczem. 


Wybory sejmowe. 


Wybór z Izby handlowo-przemy- 
słowej lwowskiej został dziś dokonany. 
Na 28 głosujących członków Izby otrzymał dr. 
Zdzisław Marchwieki 24 głosów, został przeto 
wybrany; 3 głosy padło na p. Kisielkę a 1 głos 
na p. Michalskiego. y : 

+ 


+ 
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Kamionka Strumiłowa 3. lipca 1889. 
Z telegramu, jaki wam wezoraj posłałem, wiecie 
jnż jaki jest wynik wyborów z mnieiszych po- 
siadłości naszego powiatu. Wynik ten był zre- 
sztą do przewidzenia, jak to wam już na dłuż- 
szy czas przed wyborami donosiłem. Że istotnie 
wobec tak popularnej osobistości jak Stanisław 
hr. Badeni trudno było nawet pomyśleć o innym 
kandydacie, „któryby z nim mógł się mierzyć, 
świadczy najwymowniej wynik głosowania wczo- 
raj przeprowadzonego. Do głosowania stanęło 
189 wyborców, a więc prawie wszyscy, i z tych 
158 dało głos na St. hr. Badeniego, a tylko 29 
na kontrkandydata, Filipa Romaniszyna, gospo- 
darza a zarazem pisarza gminnego z Nowosiółek, 
2 głosy zaś padły na dwóch kandydatów, którym 
się i nie Śniło, że ten zaszczyt ich spotka. Wy- 
nik ten wobec szalonej agitacji ze strony zago- 
rzałych przeciwników hr. Badeniego, prowadzo- 
nej po naj większej części tajemnie, o ile to ukryć 
się dało, jest bardzo Świetny i Świadczy O za- 
ufaniu i uznaniu, jakie hr. Stanisław Badeni wy- 
robić sobie w powiecie tutejszym umiał. Duchem 
całej agit:eji przeciw hr. Badeniemu był ks. Kra- 
sieki z Dernowa, przeciwnik jego z uporu, który 
za zasadę postawił sobie zawsze mówić czarno, 


Nie należę woale do tych, którzyby powsta- 
wali przeciw systomatowi szkolnemu co do szkół 
ludowych; nieraz u nas sie przerażano pompaty- 
cznością programów szkolnych, w których jest 


pieczonych okłopezykáw, sam sie ubiera w cylin- mowa 0 botanikach, fizykach, geografiach i mata- 
der a swoje Żony przyoblaka w tinrniury, przezco | matykach i nia wiadzieć jakich innych dvscypli- 


daje dowód niezbity. ża jego państwo dąży wprost 
do cywilizacji europajskiej. 

Każdy człowiek znakomity miewa mnóstwo 
naśladowców, którzy go nie ciesza: nie dopomseaja 
mu wcale w dokananin swoich idei, nie poimuja 
jego zamiarów, nie roznmieja jago wyobrażeń, ala 
naśładuia jakaś drobnostka zawnatrzna. a nieraz 
jakaś Śmieszność nrzypadkowa. tak reka nadaja 
jak pierwowzór, tak zawiazują krawato. Podobnież 
narody zapatrują sie rade na inne poteżniejcza 
narody. ale nie siegaja no istote ich cvwilizacji, 
po same źródło ich oświaty, tylko, naśladniac bez- 
myślnie ich mody, wydają sobie samym świadectwo 
nbóstwa. Myśmy już nieraz sobie takie Świadectwo 
wydawali i jeszeze nie zaniechaliśmy tego zwy- 
czajn. 

W stosunku do Indu wystepnie mania eu- 
dzoziemszczyzny w formie naijaskrawszej, nal- 
wstrętniejszej i najszkodliwszej. Cudzeziemszczyzna 
sprawiła. że sie od Indu naszego różnimy strojem 
i obyczajem. a to niatylko tak jak sie zamożniej- 
si od nboższych zawsze różnić mnsza. ale rady- 
kalnie tak, jak członkowie dwśch odmiennych naro- 
dów. Dawniej pomiataliśmy ludom i nokutnjemy 
za to i Żałujemy tego ze skrnchą niekłamaną. ale 
zostało n nas coś z dawnaj szlacheckiej pychy. i 
dotad zdaje nam się. Że wszystko co jast chłonskie, 
jest ubliżające, że ten człowiek może tvlko być 
coś wart, co sie przebierze w tandytę zachodnia. 
i że trzeba ludowi narzucić te samą cendzoziem- 
Bzeryznę, która nam pewno nie pomogła. Nie 
umiemy jasno odróżnić istota cywilizacji od jei 
zewnętrznych przyborów, albo przedwczesnych, a 
nrzeto kosztownych i zgubnych, jak kamienica w 
Niewiadomówce, albo zgoła niepotrzebnych i pro- 
sto śmiesznych jak frak, mankiety u Mikady i u 
nauczyciela w Niedoukach, 


nach naukowych. W rzeczywistości wszystkie te 
przedmioty objeta czytankami nie tworzą osobnych 
nrzedmiotów nauki. a obrazki na ścianach dają 
w najlenszym razie wyobrażenie zmysłowe o tem, 
jak wygladaja Europa, albo ałoń. Ksiażeczki do 
szkół Indowvch bywają dobre i bardzo debre, 
pioanki których sie dziesi uczą w szkołach bywają 
zarówno indvywidnalnie i politycznie moralnemi. 
a przeto dobroczynnemi, a jeżeli w wiekszej eze- 
ści wsi pauka pozostaje prawie bezsknteczna, a 
parobkowie i dziewczeta wkrótce zapominają na- 
wet elementów czytania, to nie jest wina systama- 
tn szkolnego; wypływa to tylko z niesłychanej 
trudności prowadzenia równoczesnago dzieci. zosta- 
iaeveh na różnym stopniu nauki w jednej klasie. 
Najmłodsze trzeba dopiero uczyć jak mają odpo- 
wiadać na najprostsze pytania, a najstarsza powin- 
na już płynnie czytać, a czesto umieją na pamiać 
czytanka, co właśnie nanka czytania udaramnia. 
Bardzo tylko biegły i sumieuny nauczycieł da so- 


¡bie rada w tych okolisznościach i wielkie pytanie, 


czyby dzieri w takich wsiach więcej nie korzy- 
stały, zwdyby obowiązek nauki trwał króciej, a 
tylko dziesiecio- do dwunastoletnie dzieci uczvły 
sie czytać i nisać w mniej licznem gronie. Ale 
w miastaczkach, gdzie jest po kilku nauczycieli, 
napotkać można niejednego varobka bardzo rozbu- 
dzonego i pojetnego. z któregoby bardzo łatwo 
zrobić można prawdziwie eywilizowanego kmiecia, 
i nie jednego gospodarza. którego żadzę wiedzy 
zaspokajają niestety rozmaite książeczki, Bodbu- 
rzajaca de waśni społecznej, albo podkopujące po- 
sady wiary. Ale łe takie książeczki istnieją, to 
już nie szkół wina. 

Wszelako ani nauka czytania i pisania, ani 
przybranie obcego stroju przez nauezyciela nie sta- 
wiają fundamentów cywilizacji u ludu. Pierwsza 
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i mówi biało i na odwrót, bez wzglę- 


gdy Bada” 
du na słuszność i czy to przyniesie jaka korzyść 
wrzekomo ukochanemn przaz uiego narodowi ru- 
skiemu. Poznali się też Rusini dawno na tym 
wrzekomym patrjotyzmie ks, Krasickiego i nie- 
jadnokrotnie, a w szczególności we wczorajszym 
wyborze należytą dali mu odnrawę. W acitacii 
brał udział także ks. Emannel Krasieki z Dobro- 
twors (syn). ks. Daniłowiez z Niestanie (sieć). 
ks. Diakowski z Krzywegn, następnia dwaj vrze- 
dniey tntajszago sądn nowistawego j lekarz Wła- 
fdysław Stnpnieki. Księża wszyscy, oprócz ezte- 
rach wymienionych powyżej. usunęli sie od ak- 
cji przedwyborczej, nia chcac mieć nie wsnól- 
nego z ks. Krasickim. dwaj nawet z nich, wy- 
hrani jako wyborey do głosu się nie stawili. 
Otwarcia zaś za hr. Badanim oświadezył się ks. 
Emil Pietrusiewicz z Buska. i jako przewodni- 
czacy komisii wyborczej głos pierwszy na niego 
oddał. Tvłko z kilku gmin, gdzie diaki czytają 
„Nauki“ Nanmowicza i „Ruska Prawde“. wyda- 
waną w Wiedniu, a propaznującą tesknote ku 
knntowładnemu caratowi i szyzmie, szło hasło: 
„Nie wybierajcie lacha“. BI było to iedvne hasło 
wyboreze tych agitatorów, innego bowiem pod- 
nieść nie mogli, wobec tego. iż hr. Badeni praca 
swą dla powiatu i krajo, hojnościa dla szkół, 
cerkwi i wszystkich, którzy się doń w nieszezę- 
ściu zwracają, przystępnością pozyskał serca 
wszystkich. 

W mowie swojej, wygłoszonej bezpośrednio 
przed wyborami podłóówariem niebem przed salą 
wyborezą, której przysłuchiwali się z przeję- 
ciem i rozrzewnieniem włościania, wyborey i 
tłumy ciekawych, przerywanej głosami uznania, 
potakiwania i oklaskami, przedstawił br. Badeni 
krótko działalność swoją w sejmie. oraz program 
przyszłych prac swoich, a skuteczność hasła wy- 
borezego swoich przeciwników osłabił zapyta- 
niem  „Ozy wtedy, gdyście się do mnie w po- 
trzebach waszych zwracali, gdy chaty wasze po- 
gorzały, lub gdy szkołę albo też cerkiew stawiać 
zamierzaliścia, czy wtedy, dając wam chętnie, 
coście odemnie żądali, pytałem was kiedy o to, 
czyście Rusinami, czy Polakami?“ Wrażenia wy- 
wołanego mową hr. Badeniego nie osłabiła mowa 
ks. Krasickiego, bezpośrednio po tem wypowie- 
dziana. Mowy tej włościanie nawet słuchać nie 
chcieli i przerywali ją niespokojnem zachowaniem 
się, tak, iż sam hr. Badeni do porządku i spo- 
koju wzywał. Korzystne bardzo wrażenie spra- 
wiło krótkie przemówienie po rusku burmistrza 
miasta Buska, Bazylego Wania, który polecił 


wyborcom głosować na hr. Badeniego, jako jady- 


nego kandydata, któcy, obiecująe popierać słu- 
szne Żądania Rusinów, obietnicy tej dotrzymać 
zechee, a wpływem swoim wiele dobrego zdzia- 
łać może. Wynik wyborów przyjęli włościanie 
radośnie, zaintonowawszy „mnohaja lita", a ró- 
wnocześnie wystrzały z możdzieży obwieściły 
miastu pożądany wynik głosowania. Wśród okrzy- 
ków, wiwatów, dźwięków muzyki przeszedł hr. 
Badeni z sali wyborczej (w urzędzie gminnym) 
do biór Rady powiatowej, uradowany, że praca 
jego znalazła uznanie i wyrobiła mu zaufanie 
powiatu. 


+ * 


(W.) Skałat 3. lipca. Wczorajszy wybór 
z kurji małych posiadłości w Skałacie zamienił 
się w ważny dzień krajowego życia publicznego 
i uroczystość zbratania. 

Wybranym został na posła hr. Szezęsny Ko- 
ziebrodzki, kandydat zatwierdzony przez central- 
ny komitet krajowy; Wybór jego mie był wśtpli- 
wy, ale jednakże, gdy się powiodło agitacji pro- 
wadzonej „potajemnie przez księdza Kobylań- 
skiego w imię rozdziałów stanowych, wyznanio- 
wych i narodowościowych, a podżegnięcia nie- 
chęci społecznej zszeregować wrogą wszystkiemu 
co polskie grupę kilkudziesięciu wyborców, zda- 
wało się przez chwilę, że wybór kandydata kra- 
jowego, jeśli nie staje sie wątpliwym, to został 
poniekąd zachwiany. W tej chwili przytomny na 
placu wyborczym zastępca przewdniezącego w ko- 
mitecie okręgowym p. Eustachy Zagórski z Ko- 
łodziejówki (prezes Rozwadowski z powodu nad- 
wątlonego zdrowia nie mógł być obecnym), prze- 
mówił do zgromadzonej przed starostwem masy 
wyborców, przedstawiając im w zrozumiałych 
wyrazach zgubność rozkładowej agitacji, zaprze- 
czył politycznej i społecznej różnicy między La- 
chem a Rusinem, dowiódł zgubności rozdziału 
wspólnych interesów, a nie nazywające nikogo po 
imieniu, ani potęg, ani ludzi, nie mniej jasno 
przeto wskazał, kto ma interes samolubny a dla 
nas zgubny w stwarzanin i podżeganiu sztucznego 
rozdziału i wezwał też w imieniu wspólności 
kraju, uczuć i interesów do moenej solidarności 
przy objawie konstytucyjnej woli ludności. Z z3- 
pałem, rzec można, szli wyborey do składania 
swych głosów przed komisją, a hr. Szczęsny Ko- 
ziebrodzki został wybrany 104 głosami na 150 


bardzo a prawie niezbędnie potrzebna, drugie 
śmieszne tylko, ale fundamenta eywilizacji leżą 
gdzieindziej. Od dawna stanęły, i na nich tylko 
można budować, jeżeli chcemy mieć gmach trwa- 
ły a własny; kto ich nie widzi ten ślepy, kto ie 
chce odmienić, ten chyba szalony. Fundamentami 
tymi wiara i obyczaj, a ten tylko naród doszedł 
do znamienitszego stanowiska pomiędzy narodami 
ziemi, który budował na podstawie własnej wiary 
i własnego nbyczaju, który się pilnia uczył u 
oberch, ale ich nie małpował a doskonalił tylko 
i rozwijał to, co swoje. tak, aby obcemu dorówna- 
ło, aby je nrzewyższyło. A jeśli kto tem co wła- 
sne gardzi, jeśli je uważa za rzecz słnżebną i 
niższą. będzia zawsze sżedł chromając po drogach, 
no których inni biegną, i bedzie zawsze na sza- 
rym końcu w wyścigu eywilizacyjnym. 

Jakkolwiek chłop nasz nie jest ani teologiem, 
ani metafizykiem i jakkolwiek miewa liczne 78- 
bobony, jednak każda matka wpaja w swoje dzie- 
cko silne zasady chrześciańskiej i katolickiej wia- 
ry. od których nie odstapi, choćby miało poniaść 
meczeństwo, a które mu w życiu służą nie tak, 
aby zanobiegły mnogiemu występkowi, ale tak, 
Że rodzą nie jedną chrześciańską enota i Że ezv- 
nią z kmiecia naszego członka społeczeństwa po- 
dległegn prawu, szanującego zwierzchność, i nie 
poładającego zmian niepodobnych i często nie- 
zdrowych. 

Chłop nasz nie posiąda nauki i sztuki wła- 
snej, nie napisał literatury, ale ziarnaj” zdrowego 
rozwojn Świeckiej cywilizacji, a cywilizacji naszej, 
redzimej, ojczystej spoczywają na dnie ludu. Po 
natehnionych słowach Mickiewicza nie trzeba już 
Polakowi rozwodzić sie szeroko nad znaczeniem 
pieśni gminnej, tej arki przymierza, pieśni tak 
głośnej i różnorodnej, na szerokiej przestrzeni 
ojczyzny naszej; nieraz już wspominałem o pię- 
kności hafciarskich, ciesielskich, albo garncar- 
skićh motywów, przechowywanych przez lud nasz; 
a któż nie podziwiał małowniczej piekności stroju 
ludewego tam, gdzie się strój ten przechował po 
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wotujących, i zaiste nie były to głosy martwe, 
ani obojętne. 3 £ 

Odtąd, od tej chwili głosowania, rozwinął 
się meeting polityczno-społeczny, jakiego z pe- 
wnością Skałat dotąd nie widział. Narady powy- 
borcze i biesiady objęły sobą członków komitetu 
okregowego. pomiędzy którymi było kilku wiel. 


kich właścicieli i deputowany Rosenstok ze Ska- 
łata. wszystkich niemal wyborców, inteligencję 
okolicznych miasteczek. miejseowe duchowieństwo 
obu obrządków i całe śmietanke towarzyska mja- 
sta — razem przynajmniej kilka Set z pozoru 
nairóżnorodniejszych pochodzeniem i dażeniami 
osób. a przecież złaczonych jednym ogólniejszym 
i wyższym intoresam. 

Colam meetingen była nietylko owacja dla 
czcigodnego wybrańca, posła Koziebrodzkiego i 
podziekowanie wyborcom. ale wspólna narada, 
ała złożenia przez szanownego posła oświadczeń, 
jak sie zapatruje na powołania posła i jak chce 
podnosić interesa ludności, ale spoirzenie sobie 
wzajamne w «czy przez wszystkich i podanie 
reki we wspólnych polityezno-społacznych dąże- 
niach. Dlugo przemawiał poseł, podnosząc łą- 
czność tych dążeń, długo przemawiał i sna 
umiał te interesa, interesa ogólne i sparialne 
wyborców. określić jak wypadało. bo wyborcy 
przerywali mu często potakiwaniem i zwracali 
się doń z pytaniami i żądaniami. 

Następnie przy samej biesiadzie pan Za- 
górski wzniósł toast na cześć przewodników mo- 
ralnych naszej społecznej jadności, na cześć du- 
chowiaństwa obu obrzadków w rera dziekana 
obrzadku ruskiego ks. Sluzara. Ks. Sluzar odpo- 
wiedział wymownym i ciepłym toastem na cześć 
obywatelstwa i za zdrowie szlachty lackiaj czy 
nie laekiej, spełniającej swe powołanie. Ńzano- 
wny poseł, jubilat dnia, podniósł toast na po- 
myślność kraju i ludności. Poseł Rosenstock 
przedstawiał zasługi starszego w rodzinie naro- 
dowej obywatelstwa, potrzebę nierozerwalnej je- 
dności społecznej, oświaty ludowej, jsko tamy 
wśród ludu przeciw rozrywaniu tej jedności i 
podniósł toast inspektora miejscowego szkolni- 
ctwa, jako przedstawiciela usiłowań do rozsze- 
rzenia oświaty zmierzających — na eo tenże 
odpowiedział wyrazami wdzięczneści dla naszej 
konstytucyjnej reprezentacji. Pan Zagórski pod- 
niósł znowu znaczenie w naszym ustroju. społe- 
cznym inteligeneji miejskiej i małomiejskiej — 
bez której niepodobnem byłoby spełnienie na- 
szych zadań narodowych i politycznych. 

W tym pełnym koucercie nie brakło ża- 
dnego głosu. Włościanie brali udział w rozpra- 
wach i toastach nie mniej żywy od innych, na- 
wat starosta miejscowy, reprezentant rządu. nie 
omieszkał podnieść znaczenia tej jedności i zgo- 
dy politycznej jaka jest wróżbą lepszej, pomyśl- 
nej przyszłości, 

Zakończył kanonik obrz. łac. ks. Marong 
dziwnie rzewnem przemówieniem o zgodzie i 
miłości bratniej dzieci tego kraju, które wszy- 
stkich do żywego za seree ujęło. 

Było to prawdziwe święto zbratania. 


Stanisław 


Kronika misjstowa | zamiójscowa. 
Lwów dnia 4. lipca. 


* „Dziennik Polski" dopiero dziś wywleka, że 
Kurjer lwowski nazwał unię lubelską, zabytkiem 
archeologicznym, że redakcja Kurjera napiętnowała 
powstanie z r. 1863 jako dzieło narodowego szowi- 
nizmu, i że Kurjer zachęca do zapisywania się do 
niemieckiego towarzystwa demokratycznego Kronawet- 
tera. Wówczas kiedy to Kurjer pisał, ohurzyły się 
na Kurjera wszystkie polskie organa — oprócz Daien- 
nika Polskiego. Dopiero teraz, kiedy w małym ko- 
mitecie gniazd i gniazdeczek komiezni trybuni pożarli 
się i pobili, młodzież z Dziennika Polsk. zaczyna 
kąsać Kurjera. Więc tym panom trzeba dopiero kłó- 
tni osobistej, drobnej zawiści agitatorskiej, ażeby się 
w nich odezwało oburzenie na pismo złe i niepolskie. 
Nie wdawajcie się dzieci w aljans z wygami jak Rə- 
wakowicz, a nie będzieci brali po paleach od nikogo, 
i nie będziecie potem przed magistratem płakać i wo- 
łać : jakiż to straszny człowiek, ten Rewakowicz! 

Ta wojna między Kurjerem a Dziennikiem, 
która dzić rano dopiero wybuchła, to szczyt komizmu 
w tegorocznym karnawale wyborczym we Lwowie. 
Z akompanjamentem eśmiu lwów w cyrku, ryezeli 
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gznie wszedł w przysłowie u oświeconych i choć 


parobek wiejski nie wie. kto tam dowodził pod 


Termonilami. i wiele cząstek tlenu a wiele wo: 
doru łączy się, aby stworzyć wode, wie zazwyczaj 
o wiele wiecej o bożym Świecie, który go Otacza, 
niż premiant gimnazjalny. A. nieraz, kiedy wielce 
nezony dziedzie młody, pełen szlachetnego zapału 
zacznie pouczać gospodarzy we wsi swojaj, 8 g0- 
spodarze się padśmiechnją i odpowiadają wymi- 
jajaco z całą polityka chłonską, przychadzi się 
zanytać. kto posiada wiecej istotnie użytecznych 
wiadomości, czy dr. utriusque. czy ów Iwan, kti- 
rego chce oświecić, tak jak dotąd nie jest rzeczą 
rozstrzygnietą, czy roznmniajszy był ów niezró- 
wnany rycerz Don Kiszot z Mauszy, który prza- 
czytawszy moc książek. wszędzie widział olbrzy- 
mów, czy jego niepiśmienny giermek Szanso Pansa, 
który go przestrzegał, że to tylko wiatraki. 

Na to, żeby lud nasz mógł wszystkie zarod- 
ki, które ma w swojem łonie, rozwinąć zdrowo, 
aby mógł stać Bie oświeconym narodem, potrzeba 
jednej przedewszystkiem rzeczy —tbrzeba, aby sam 
siebie szanował, i aby go inni szanowali, trzeba 
aby zrozumiano ogólnie w narodzie naszym, że nia 
ma co się wstydzić stanu kmiecego i chłopskiego 
obyczaju, Że nie trzeba od niego uciskać, jakby 
od jakiego piętna niewoli, i że one więcej warte 
od niespokojnego 8 gorączkowego Życia i wytartej 
odzieży inteligentnych i nieinteligentnych prole- 
tarjuszów, przebranych w strój francuski. A przy- 
kład i zacheta do rozwoju istotnej oświaty i isto- 
tnej cywilizacji wśród naszych siół i rolniczych 
miasteczek powinny wyjść ze szkoły wiejskiej. 
Daleko wiecej może zdziałać nauczyciel ludowy, 
dając wzór tego, jak można obyczaj chłopski złą- 
czyć i pogodzić z oświatą, z eczytaniem z powa- 
gą i z dochodzeniem praw swoich tam gdzie słu- 
szne, 8 unikaniem pieniackich sporów, w których 
ezłowiek sam sobą poniewiera, niż tem, czego na- 
uczy dzieci w szkołach. Kto się dla nauczyciela 
domaga kamienicy, kto mu każe chodzić po fran- 
cusku, czyni z niego człowieka obcego w gminie 
patrzącej niechętnie na ciężary, 
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trybuni Kurjera i Dsiennika w ratuszu cały tydzień 
wywołując ducha pessymizmu i zawiści społecznej — 
mataczyli po komitetach i zawracali głowę poczciwym 
mieszozanom lwowskim, łaskotając ich ambicją i gra- 
jąc na ich dobroduszności. Raptem przyjaźń się skoń- 
czył, bo wylazło szydło z worka. Panu Rewakowi- 
|czewi cała demokracja tylko na to potrzebna, ażeby 
, Bwoją figurę wtłoczył na krzesło poselskie, a pana 


Ostaszewskiego rozpiera ambicja fabrykanta posłów. 
Dawnieisi mieszczanie lwowscy, ZNANI z powagł 1 zmy- 
sła politycznego, byliby obydwom trybunom powie- 
dzieli: bądź aapan zdrów — i byliby wybrali wszyst- 
kich dawnych posłów. Dzisiejsi, młodsi, niewytrawni, 
bez przewodnictwa, idą na lep tych, którzy im po 
komitetach i azynkach schlebiają — i bieda „nie śpi, 
gotowi dziś wybrać Rawakowicza, ku wielkiemu 
zmartwieniu p. Ostaszewskiego. 

* Mianowania Radoy sądu krajowego Józef 
Lewicki z Krakowa i Ambroży Janowski z Sanoka, 
mianowani obaj radeami sądu kraj. we Lwowie. 
Radeami sądu krajowego mianowani: sekretarz Izby 
radnej w Przemyślu Józef Schabenbeck do Tarnopola, 
sędzia pow. Roman Jamiński w Lisku dla Sanoka, 
zastępca prskuratora Leopold Wiktor Spausta wę 
Lwowie dla Lwowa, zastępca prokuratora w Czer- 
nioweach Micha? Czarnecki dla Czerniowiec. Sędzia- 
mi powiatowymi mianowani sdjunkci sądu pow. 
Edmund Hilary Wołodkowiez w Rohatynie dla Dy- 
nowa, Artur Adlof w Niżankowieackh dla Krakowa i 
Stanisław Temple w Stryju dla Horodenki. 

Adjunkt sadowy Władysław Schńtzel z Krako- 
wa został powołany do Wiednia jako urzędowy tłu- 
macz z języka polskiego przy najwyższym trybunale. 

* Awans. Według dzienników wiedeńskich, ma 
wkrótce nastąpić awans wielu profesorów gimnazja! - 
nych i realnych z 9, do 8. klasy rangi. 

* Do Rady powiatowejj stanisławowskiej przy 
wyborae uzupełniającym z miasta Stanisławowa, Wy- 
brany został p. Stanisław Lachowicz, starszy poborca. 


Minister Prażak wyjechał na urlop do Obla- 
dis w Tyrolu. 

* Szach perski przyjechać ma do Wiednia 20. 
sierpnia. 

* Bytność Juliusza Kossaka we Lwowie nie 
przeszła bez dodatniego rezultatu, gdyż wkrótce z pod 
jego ołówka wyjdą ilustracje do „Konrada Wallen- 
roda“ i do „Grażyny“, które znakomity ten artysta 
przygotowuje na zamówienie tutejszej firmy wydawni- 
czej H. Altenberga. 

* Z życia towarzyskiego. Ślub p. Stanisława 
Schniira Pepłowskiego, literata, z panną Bronisławą 
Pepłowską, odbędzie się w Szozepłotach koło Hruszo- 
wa d. 17, lipca br. 

We wtorek odbył się w kościele OO. Domini- 
kanów ślub profesora gimnazjalnego p. Edwarda 
Schirmera z panną Hofmanówną. 


* Zmarli. W Baden pod Wiedniem zmarł w 65 
r. życia literat Edward Mautner. W Pradze i we 
Wiednin uczęszezał na modycynę i prawa a w roku 
1844 uczęszczał w Lipsku na wykłady filozofii i 
estetyki, W r. 1846 przybył do Wiednia i poświęcił 
się dziennikarstwn. Znanym był jako dobry fejleto- 
nista. Burgteater wystawił z powodzeniem kilka jego 
komedyj. Od r. 1885 do 1864 był urzędnikiem kolei 
państwowych a następnie otrzymał posadę przy bi- 
blioteoe dworskiej. 

We Wiednia zmarł 3. bm. Józef W e ilen, re- 
daktor dzieła „Austrja w słowie i obrazach” i pre- 
zydent atowarzyszonia dziennikarzy „Concordia*. 

Marja + Krywultów Grinerowa zmarła w 
Krakowie w 65 r. życia. 

* Pogrzeb. W Maciejowicach w Królestwie pol- 
skiem odbył się enagdaj pogrzeb zwłok śp.-S.-br: 
Zamoyskiego. Na całej przestrzeni ed Podzamoza do 
Maciejowice włościanie z włości zmarłego i okolicznych 
tworzyli szpaler. Na smutny obrzęd zjechało się li- 
czne grono krewnych, znajomych, sąsiadów i wielbi- 
cieli cnót nieboszozyka, oraz liczny zastęp duchowień- 
stwa. Ža trumaą postępowała wdowa Róża hr. Za- 
moyska, pięciu synów i sześć córek oraz trzech zię- 
ciów; hr. Zamoyski, hr. Plater i hr. Grocholski. Hr. 
Andrsejowa Zamoyska, będąc cierpiącą, przybyć nie 
mogła. Przy niej toż pozostała w Lubowli Oecylia 
hr. Zamoyska. 


* Komitet wycieczki do Podhorzece urzą- 
dzonej staraniem Stow. „Gwiazda“ w niedzielę 7. 
lipca br. donosi, że termin zgłaszania się dla ucze- 
stników przedłużony został do soboty wieczora 6. bm. 
Bilety nabywać można w biórze Stow. codziennia 
włącznie do soboty 6. godziny wieczorem po 2 zł. 
30 et. od osoby za koszta podróży tam i napowrót 
koleją do Złoczowa wraz z podwodami ma miejsce. 
Wyjazd nastąpi z dworca na Podzamczu o godz. 7. 
rauo, powrót po godz. 9. wieczorem. 


* Kapela „Harmonii* grać będzie jutro w piątek 
ne Wysokim Zamku. 
łudnin. 

* Wycieczka „Sokoła? do S*ryja. Czł>nko- 
wie „Sokoła“, którzy chcą wziąć udział w wycieczoe 
w dniu 7. lipca br., zechą zgromadzić się w piątek 


* 


które szkoła na nią nakłada, Niechaj przeciwnie 
będzie obowiązkiem nauczyciela wiejskieg" i jego 
żony zachowywać strój i obyczaj ludu miejscowa- 
go, niechaj szkoła i vomieszkanie nauczyciela st '- 
ną się wzorem chaty takiej, jaka być powinna, a 
navczyciel będzie miał powagę 1 znaczenie, będzi: 


nżytecznym, a co więcej będzie szczęśli« szym 


jak dotąd. >” 
ŹŻli te zaista przyjacisle nanezycieli wiej- 
skich rozbudzają w nich żądanie rzeczy, które u 
nas się nazywają pańskiemi, rzeczy drogich, n: 
które ich płaca nie wystarcza, jeśli msją być 
przyzwoitemi. Takie pożądliwości sprawiają, 1% 
nauczyciel mniema, że jest w nedzy. choć nier:ż 
najbogatszy gospodarz zazdrości jemu jego docks- 
dów. Poczucia nędzy rodzi tysiączne pokusy, po- 
kusę wyzyskiwania dzieci szkolnych i ich rodzi- 
ców i drugą pokusę rozniecania bezcelo«ych ag - 
tacji i popierania rozruchów pokątnych, choćby nu 
to tylko, aby módz zaszkodzić tym ludziom, któ- 
rym się dzieja lepiej. W naszym ubogim kraju 
niepodobna, aby nauczyciel ladowy nia był ub - 
gim, wychowujmyż go tak, aby mu się nie zda: 
wało. iż jest nedzarz*m. | 
Wiem o tem, iż ustawa państwowa nie zna 
różnicy pomiędzy szkołami wiejskiemi i miejskie: 
mi, i ła domaga się tych samych egzaminów od 
miejskiego i wiejskiego nauczyciela, ale to nieze: 
mu nie stoi na zawadzie; istnieją bowiem środki 
administracyjna, leżące w zakresie władzy wyko- 
nawczej, które w zupełności mogą potrzebia za: 
dość uezynić. Niechaj kraj pozakłada iv:ervaty dla 
nauczycieli i nauczyci*lek wiejskich, -e ostatnie 
pod nadzorem klasztornym, a może „wychować no- 
we pokolenie, któremn będzie lepiej na Świecie i 
które będzie dla drugich nżyteezniejszem. A tym- 
czasem niechaj władze szkolne nie napierają na 
nauezycieli, aby udawali Niemoów; niachaj nia 
zmnszają wsi do budowania pałaców szkolnych, 
tylko niechaj już teraz postępują w myśl zapa» 
trywań wypowiedzianych przez p. Tarnowskiego, 
które w niniejszym liście starałem się poprzeć. 
Wojciech Dziedusaycki. 


Początek o godzinie 6 po po- 


e 
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dnia 5. bm. o godzinie 71/, wieezorem w sali soko- 
lej. Żapisy uczestników i tychże rodzin przyjmuje 
kancelsrja Towarzystwa codziennie od godziny 6 do 
8 wieczorem. Przy zapisie należy złożyć koszta po- 
dróży 1 zł. 50 ot. i utrzymania 1 zł. ed osoby. 


* Wieczornica „Lutni* urządzona wczoraj na 
Wysosim Zamku udała się wybornie. Zgromodziła 
się na tym popisie sympatycznej „Lutni“ elita towa- 
rzystwa, która ciągłemi oklaskami wynagradzała 
„Lutnistów” za ivh prawdziwie mistrzowskie produ- 
koje. Dyrygował p. Cetwiński. Wieczornica wezoraj- 
sza przekonała wszystkich, że „Lutnia“ staja się B0- 
raz doskonalszą i że zasługuje na największe popar- 

! cie i uznanie, 


* fgzamina dojrzałości w IV. gimnazjum 
we Lwowie odbywały się pod przewodnietwem pro- 
fesora uniwersytetu Jagieliońskiego dr. Józefa Rosta- 
fińskiego od 24. czerwea do 3. lipca br. Do egza- 
minu przystąpiło 43 uczniów publ. i 1 eksternista. 
Z tych uznano: za dojrzałych z odznaczeniem 8, za 
dojrzałych 27, do egzaminu poprawczego przypu- 
szczeno 4, reprobówano na rok 5. 

Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzy- 
mali: Bielawski Stanisław, Fibich Stanisław, Griia- 
berg Józef, Hiickel Julian, Paszkowski Walery, Pod- 
soński Władysław, Rolny Wiihelm, Seyfried Kamil. 


Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bielański 
Roman, Bielecki Wojciech, Fisch Abraham, Goldfarb 
Dawid. Horodyski Franciszek, Horodyski Ludwik. 
Juber Maksymilian, Kropf Hanryk, Lipski Konstanty, 
Loebl Mieczysław, Malisz Tadeusz, Menkes Frydryk, 
Motal Edward, Orzechowski Aleksander, Połturak 
Adolf, Przygodzki Janusz, Sajewiecz Emil, Schmidt 
Zarol, Steniszewski Władysław, Stroka Felicjan, Ter- 
eoki Władysław,  Topolnicki Juliusz, Towarnieki 
aeon, Vrabec Władysław, Walter Karol, Wensch 
Emil, Paczosiński Adam (eksternista). 

Egzamin dojrzałości w gimnazjum ów. Jacka 
w Krakowie odbył się pod przewodnictwem inspek- 
ora dr. Samolewicza, Da egzaminu przystąpiło 33 
oublieznych uczniów i 2 eksternistów. Świadectwo 
: dejrzałości otrzymali: Aprill Adolf, Bigajski Michał, 
Doskowski Jan (ekster.), Feldman Mojżesz, Gotlieb 
Aron, Jabieki Julian (z odzn.), Josse Jan, Kiernik 
Edward, Kwaśniak Jan, Kwiatkowski Jan, Majkow- 
ski Edward. Mikołajewski Kazimierz (z odzn.), Munk 
Kazimierz, Nichthauser Abraham, Nowak Władysław, 
Reiner Edmund, Rowiński Stanisław, Rozwadowski 
Roman, Schónwatter Hirsch (z odzu.), Stahr Pinkus 
(u odzn.), Taborski Kazimierz, Tichy Karol, Tilles 
«Abraham (z odzn.), Turmiński Andrzej. Turnau Ka- 
` rol. 7 uczniom publ. dozwolono poprawić po waka- 
„cjach z jednego przedmiotu; na rok reprobowano je- 

dnego ucznia publ.: bez terminu jednego eksternisię. 


* Telegrafistki pobierają miesięcznie 35 — 40 
złr., są wszakże między niemi i takie, które służbę 
za 20 złr. miesięcznie spełniają. Podług rozporządze- 
nia ministerstwa z r. 1872 zobowiązana jest każda 
telegrafistka tylko 6—7 godzin dziennie pracować 
Tymczasem od r. 1872 stosunki zmieniły się bardzo, 
ruch handlowy jest daleko większy, większą też i 
korespondencja telegraficzaa. Pomimo to mie powię- 
kszono u nas liczby telegrafistek, aby budżetu nie 
ebciążać, ale za to podwyższone urzędującym już pra- 
cowniczkom liczbę godzin służby. Teraz też urzędują 
telegrafistki nie jak to rozporządzenie ministerstwa 
poleca 6—7, lecz 8 do 9 godzin dzienuie. W ten to 
sposób przeprowadza się u nas oszczędności rządowe. 
Byt tych pracownie jest prawdziwie pożałowania go- 
'dnym. Praca przy apsracie telegraficznym oddziaływa 
tak denerwująco, że organizm męzki tylko z trudno- 
4cią podołać jej może, z kobiet zaś każda po upły- 

wie lat kilkunastu chorobą nerwową zawód swój o- 
rupuje. l)otychczas żyć one mogły przynkjmniej o ty- 
e, że co dzień pół dnia wolne były od służby i choć 
| cilka godzin wytchnienia mogły poświęcić Przed 
kilku tygodniami jednak zaprowadzono zmiany, które 
wysuwają obowiązek telegrafistek po za granice mv- 
iliwości ludzkiej. I tak jednego dnia urzędują obe- 
mie telegrafistki od godziny 7—3, nazajutrz od 8—1 
praedpołudniem i od 8—6 popołudniu, trzeciego dnia 
znowu od 1. popułudniu do 9. wieczór. Taka zmia- 
1a, zakłócająca wszelki porządek w życiu, bo nawet 
Jora obiadowa u nich esdzień o innej godzinie wy- 
>ada, uezyniła zawód telegrafistki więcej niż przy- 
trym. Mężczyźni telegrafiści pełnią wprawdzie służbę 
10004, lecz mają za to osobne djety i dzień po no- 
mej służbie wolny, kobiety tylko pracować muszą bez 
sytchnienia, nie mają Święta, a jeśli która ulegnie i 
'achoruje, oddalają ją ze służby po czterotygodniowej 
:łabości. Jakże wdzięcznym i lakkim jest w porówna. 
lu z tem zawód nauczycielki , „mającej wolne waka- 
je lub manipulantki pocztowej zapiaującej z flegma 

spokojem recepisy. 3 

Oby te słowa trafiły do przekonania p. radoy 
tworu Sehifinera a gdy on skłonnym do uczynienia 
ilg pewnych się okaże, nie wątpimy, Że szanowny 
puiaczelnik stacji lwowskiej przemówi natychmiast za 
nairzywróceniem dawnego porządku służby, tem bar- 
` dziej, że nowy, jak słyszeliśmy, okazał się zupełnie 

1iepraktycznym. 


* Pożar wybuchł dziś po południa o godz, 8. 
r suszarni fabryki braci Wczelaków przy ulicy Ły- 
makowskiej. 

Po godzinie 5 pożar ugaszono, 


* Strejk woźniców tramwajowych w , Cardiff 
f w Anglii) 2. bm. został ukończony. Żądania wóźni- 
ów zomiały spełnione, 

* Gąsienice i prządki wyrządzają w tym ro- 
1 w niektórych okolicach dotkliwe szkody. I tak na 
izlasku Dolnym w @ubenie omotały prządki'swemi 
kankami 1100 mórg boru miejskiego w Gubenie. 


* Wypadki. Krwawa bójka miała miejsce wezo- 
"mj w domu na Pasiekach l. 4 Alojzy Stefezyszym 
psta? w tak okropny sposób pobity przez Józefa 
$ieniąszezaka. iż musiano go odstawić do główoego 
zpitela. Podobnego zajścia widownią był szynk przy 
ilicy Zamarstynowskiej, gdzie dwaj robotniey Józef 
roczak i Aleksander Krajcezak, pobili swojego tows- 
| zysze Filipa Moskala, którego — w skatek ran, za- 
lanych w głowę — odwiezione do domu. 


.* Spadek. Zmarły niedawno w.Bośnii biskup 
' iatolicki ks. Maciej Bakow:ez, majątek swój wyno- 
zący 200.000 fr., zapisał Bakowiczom herbu Ostoja, 
| amieszkałym w Królestwie Polskiem. Spadek otrzy- 
naé mogą tylko Bakowicze z linii męzkiej i katolicy. 


* Stan powietrza. Obserwaiorjum szkoły poli- 
echnicznej donosi 4. lipca: 
W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w poła- 
[nie mieliśmy wiatr przeważnie z północy, niebo za- 
' hmurzone , powietrze więcej jak miernie wilgotne. 
Średnia temperatura doby była 176° O, naj- 
vyższa 26'2* 0, najniższa 19 40 0 w nocy. 
Wczoraj okivło 8. wieczór padał deszcz niezna- 


lziny 8. rano wynosił 5'2 mm. 

Zniżka barometryczna 750—755 mm  znajdo- 
ała się w półn. Rosji; zwyżka 775 - 770 w Islan- 
(ji i na wysp. Szetlandzkich; zniżka drugorzędna 
w półn. Afryce. 

Stan barometru zredukowany du poziomu me 
ża był dziś o 9 rano 76% mm. 

Prognoza na dobę następną od i2. godziny 
« południe 4. łipca : 


0 


«sny, a od półndsy pada bez przerwy. Opad de go- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 5. Lipea 1889. 


Wiatr z północnej strony, średnia temperatura 
doby około 15% O, niebo zachmurzone, a powietrze 
więcej jak miernie wilgotne; deszcz. 

* Jutro, d. 5. lipca: św. Filomeny P. — 
św. Ahrypiny. 


— Kongres literacki. Paryż posiada dwa wiel- 
kie towarzystwa literackie: „La Societé de gens let- 
tres“, najbogatsze i najdawniejsze, lecz nie najruch- 
liwsze i „Nassociation littéraire et artistique interna- 
tionale“, chętnie zwiedzająca Europę i od ostatniej 
wystawy powszechnej w r. 1878 urządzające kongre- 
sy niemal we wszystkich stolicach. Prezesem pierw- 
szego Henryk de Bornier, drugiej Ludwik Ratisbone. 
Dziś oba towarzystwa połączyły się, by uświetnić 
kongres tegoroczny, Posiedzenia otwartego 20. zm. 
kongresu literackiego odbywały się w jednej z sal 
pałacu w Trokaderze. Miejsce to niezbyt dogodne, 
lecz wobec 60 kongresów, jakie tu się odbywają lub 
odbędą, rząd nis mógł każdemu ofiarować sali Lu- 
wru. Kongres zagaił Juliusz Simon, prawdzi- 
wy mistrz słowa. Bronił literatury francuskiej od za- 
rzutu niemoralności, Każdy wiek przekazuje swemu 
następcy przedewszystkiem dzieła wyborowe. Jeżeli 
stulecie 20 porówna swoją literaturę z piśmienni- 
ctwem naszego, wiek XIX. z pewnością będzie się 
miał czem popisać. Dziś biorą pierwszą z brzegu po- 
wieść i krzyczą : oto ich literatura. 

Po Simonie przemówił Ratisbone. (o za 
pociecha — rzekł — patrzeć, jak słońce czerwcowe 
opromienia fiagi wszystkich narodów. Czyż to nie 
symbol ogólnego braterstwa, do którege najdzielniej 
dopomaga nam literatura ? 

Zaczęły się mówki, 

Niemiec B atz, zapewnia, iż ojczyzna jego pil- 
nie bada ruch literacki we Francji. Obeeność jego w 
Paryżu świadczy wymownie o tolerancji Francuzów. 

Dańczyk, Kaufman, nie wahał się oświadczyć, 
że Dania ze Szwecją — to Francja północy. 

Z kolei zabrał głos Władysław Mickiewicz i 
wytłumaczył zebranym w krótkości, dlaczego Polacy 
żywo interesują się sprawami własności literackiej. 

Hiszpon imieniem swojego kraju uczcił pamięć 
Wiktora Hugo. 

Wiedeńszyk, Friedmann, poświęcił parę słów 
niedawno zgasłemu Ludwikowi Ulbachowi, poezem 
przemówił jeszcze Belgijszyk i... Juliusz Simon zam- 
knął ebrady życzeniem, iżby cudzoziemcy z Paryża 
jak najlepsze wywieźli wspomnienie. 

Przedstawiciel Armenii dziewięć dni bez prze- 
stanku pędził z Tyfisu do Paryża. byleby stawić wię 
na otwarcie kongresu. Nie przemawiał jednak. 

— Zabobon. Wójt gminy Szabolez na Węgrzech 
napisał do majstra kominiarskiego Karola Wachaunera 
następujący list urzędowy: „Kochany panie Wa- 
chaner! D. 6. bm. był kominiarz w naszej gminie, 
mała dziewczynka nastnaszyła się tak okropnie jego 
widokiem, że od tego czasu miewa napady konwul- 
sji. Upraszam więc pana o posłanie mi trochę włosów 
kominiarza i kawałeczka jego koszuli, ażeby temi 
przedmiotami można uleczyć dziewczynę. Szabolcz 12. 
czerwea 1889. Jerzy Czonka, wójt." Obok tego 
była pieczątka urzędu gminnego. 

— Pieszo do Paryża! Trzech dzielnych synów 
Siedmiogrodu postanowiło udać się pieszo do Paryża 
eelem zwiedzenia wystawy. Ponieważ atoli pragnęli 
odbyć podróż s pewną wygodą, przeto kupili taczki, 
a na taozkach tych umieścili zapasy żywności, ku- 
chenkę naftową i inne przedmioty gospodarcze. Nadto 
nabyli wyborną mapę, na której wykreślili czerwe- 
nym atramentem drogę, prowadzącą do Paryża... Od 
tygodnia owi Siedmiogrodzianie puścili się już na 
wędrówkę, którą za 6—7 tygodni myślą uwieńczyć 
powodzeniem. Najwięcej troski sprawia im mały fun- 
dusz pieniężny, sądzą przecież, że Paryżanie zadzi- 
wieni ich wytrwałością, dadzą im na powrót pewną 
zapomogę. 

— Z Paryża donoszą 1. lipa: W nowej ba- 
styli, koło wystawy, zdarzyło się wezoraj nieszczęście. 
Bsłen, którego liny przerwały się, uderzył o ruszto- 
wanie tak, iż łódź się rozbiła i trzy osoby znajdu- 
jące się w niej, spadły z wysokości 20 metrów. 
Aeronaula Mayer poniósł ciężkie obrażenia tsk, iż 
życiu jego zagraża niebezpieczeństwo. 

— Wykolejenie. Z Frankfurtu nad Menem do- 
noszą 2. bm.: „Pociąg pospieszny wykeleił się koło 
Mannheim. Dwóch Anglików jest ciężko rannych“. 

— Cholera, bardzo gwałtowna, wybuchła w Ma- 
nila i na wyspach Filipińskich. Rząd biszpański zbyt 
późno zarządził Środki ostrożności, wiele już bowiem 
statków. nim ustanowiono kwarantannę dla wypływa- 
jących, udało się do portów europejskich, szezegól- 
niej do Trjestu. Obawiają się więc przewiezienia za- 
razy do Europy. 

-— W kopalniach węgla w St. Etienne była 
3. bm. dwukrotna eksplozja w skutek wybuchów po- 
wietrza piorunującego. Prawie wszyscy robotnicy w 
liczbie 800 zostali dotknięci eksplozją, liczba zabi- 
tych ma przewyższać 200. 


— Paryż d. 80. czerwca. Przedmiotem powszech- 
nogo zajęci jest wypadek, jaki wydarzył się podozas 
bankietu, wydanego przez tutejsze stowarzyszenie li- 
terackie. Audebrand wzniósł toast na cześć "Juliusza 
Simona i mówił o jego prześladowaniu za drugiego 
cesarstwa. Wówczas boulanżysta Cahn przerwał mu 
słowami: „Nie przyszliśmy tutaj, aby robić politykę. 
Piję zdrowie dam!“ @dy Audebrand ehoiał mówić 
dalej, Oahn zawołał: „Precz z polityką, albo i ja 
także będę mówił o niej“, i wskazał na bw. 
Jacquesa (współpracownika Boulangera podczas wy- 
borów paryzkich z d. 27. stycznia; przyp. red.) mó- 
wigo, że zajmuje on tutaj miejsce, które komu inne- 
mu się należy. Pijąc zdrowie wygnańoa, zawołał 
mowóa: „Niech żyje Boulanger!“ Powstał wielki 
tumult, wśród którego kilka osób wyzwało się wza- 


| jemnie na pojedynek. 


— Procesy o wieleżeństwo. W tych dniach 
obezprokurator synodu wniósł do petersburskiej Rady 
państw» projekt o wyłączeniu =z pod juryzdykcji są- 
dów przysięgłych spraw o wielożeństwo. Połączone 
departamenty Rady państwa podobno projekt ten 
przyjęły znaczną większością głosów. W skutek tego 
projekt tem przeszedł pod obrady ogólnego zgrome- 
dzenia Rady państwa. Odtąd sprawy o wielożeństwo 
sądzić będą sądy kościelne. 


— Proces © uprowadzenie ks. Sułkow- 
skiego rozpocznie się w Wiedniu 12. b. m. Przed 
sądem jako oskarzeni o wykradzenie księcia stan 
urzędnik Weitschacher i dozorca Krautgirtner, oby- 
dwaj zatrudnieni w zakładzie leczniczym prof. Lei- 
desdorfa pod Wiedniem. 


— Nieprzyjaciel Prasaków. W Frankfurcie 
nad Menem zmarł bezdzietny milioner, który rodzi- 
nie swej i służącym porobił znaczne zapisy. Przy ka- 
żdym zapisie przecież było zastrzeżenie, że gdyby 
obdarowany poślubił lab też obdarowana wyszła za 
mąż za Prusaka, wówezas traci darowiznę. Szpitale, 
które dostały legat, nie mają prawa za procenta od 
niego pielęgnować Prusaka; od jsłmużny, rozdawa- 
nej w dzień śmierci testatora, również zostali wy- 
kluezeni „die Altpreussen.* Bądy musiały zatwier- 
dzić testament, 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Artyści teatru krakowskiego po- 
wrócili ze Stanisławowa, i w tych dniach wyjeżdża- 
ją na szereg przedstawień do Szczawnicy. 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. Według ostutnich 
doniesień przedstawia się stan i zbiór pszenicy 
w różnych krajach w następujący sposób : Co się 
tyczy krajów, których rodzima produkcja zwy- 
czajnie nie wystarcza na pokrycie własnego za- 
potrzebowania, tj. Anglii, Francji, Belgii, Holan- 
dji, Szwajcarji, Włoch, Niemiec, Hiszpanii i Por- 
tugalii, to stan zbiorów tamtejszych jest, prze- 
ciętnie rzecz biorąc, znacznie korzystniejszy niż ' 
w ubiegłym roku. Dotyczy to zwłaszcza Francji, ' 
która nawet zdolną będzie do nieznacznego wy- 
wozu mąki, w mniejszym stopniu Anglii i za- 
chodnich Niemiec. Rezultat powyższy można było 
poniekąd przewidzieć, albowiem zwyczajnie su- 
che i pogodne lato pomyślne jest dla zbiorów 
zachodniej Europy. 

krajów eksportujących pszenicę wykazuje 
obecnie Ameryka północna znacznie pomyślniej- 
szy rezultat zbiorów. niż w roku ubiegłym. Cho- 
ciaż w ostatnich dniach posucha zaszkodziła 
zbożu i przewidywania niezupełnie się ziściły, 
zbiór tegoroczny dosięga cyfr 1884 r., umożliwia 
więe do eksportu od 80—85 milionów hektoli- 
trów. Natomiast stan zbioru w Indjach, Australii, 
Rzeczypospolitej Argontyńskiej, południowej Bo- 
sji. krajo naddunajskich i w Austro- Węgrzech 
gorszy jest od zeszłorocznego. Wnioskują ztąd, 
iż, o ile obliczenia powyższe są dokładne, ceny 
pszenicy przy normalnym rozwoju politycznych 
stosunków nie okażą znacznej fluktuacji aż do 
przyszłej wiosny. 

Węgierskie losy czerwonego krzyża. 
(Dok.) Po 500 zł. wygrały: s. 4855 or. 99 i s. 
6870 nr. 92; po 100 zł. wygrały: s. 6244 ur. 39, ' 
s. 6848 nr. 2, s. 6897 nr. 68, s. 7787 mr. 29, 8. ' 
7951 nr. 34; po 50 zł. wygrały: s. 48 nr. 80, ' 


s. 983 nr. 98, 8. 1573 nr. 40, s. 1596 nr. 92, s. 
1891 nr. 19, e. 1994 mr. 17, s. 2301 nr. 29, s. 
2836 nr. 17, s. 2880 nr. 31, s. 2895 nr. 38, s. 
3057 nr. 49, s. 3098 nr. 89, s. 3424 nr. 33, s. 
8818 nr. 40, s. 4169 rr. 35, p. 4442 nr. 14, s. 
4589 nr. ©, s. 4681 nr. 37, s. 5797 nr. 57, s. 
5952 nr. 65, s. 6268 nr. 91, s. 7085 nr. 86, s. 
7452 nr. 77, s. 7535 nr. 48; po 25 zł. wygra- 
ły: s. 88 nr. 8, s. 221 nr. 60, s. 410 nr. 53, s. 


! 466 ur. 52, s. 667 nr. 17, s. 820 nr. 19, s. 1087 


nr. 1, s. 1899 mr. 91, s. 1741 nr. 96, s. 1905 
nr. 14, s. 2148 or. 24, s. 3145 nr. 16, s. 3263 
nr. 94, s. 3340 nr. 68, s. 4603 nr. 2, s. 4616 
ur. 27, s. 4928 nr. 46, s. 5674 nr. 88. s. 6348 
ur. 55, s. 7688 nr. 28 8. 7801 nr. 100, s. 7937 
nr. 12. | 


Na giełdzie zbożowej we Wiedniu podniół 
się dnia 3. bm. kurs wskutek niedobrych zbiorów 
na Węgrzech. Pszenica na jecień 8.40; żyto na je- 
sień 6:52; owies na jesień 6'21; kukurudza na sier- 
pień 5.12. 


| Telsgramy „Gazety Narodowej”. 


Jarosław d. 3. czerwca. Przy dzi-: 
siejszem głosowanin na posła z miasta wzięło 
judział 520 wyborców. Edward Micewski; 
(otrzymał 511 głosów, a więc wybrany posłem... 

Biała d. 4. lipca. Wybrany Franciszek 
[Strzygowski fabrykant, 138 głosami na 
1142 głosujących. i 
; Brody d. 4. lipca. Otton Hausner 
wybrany 362 gł. na 363 głosujących. 3 

Przemyśl d. 4. lipca. Wybrany dr. 
Aleksander Dworski 614 głosami na 593 
'głotujących, Reszta głosów padła na Way- 
, garta. 


I 
Nowy Sącz d. 4. lipca. Minister Du- ; 
„najewski wybrany jednogłośnie. 

Stanisławów d. 4. lipca. Wybrany 
dr. Leon Biliński 10% głosami na 181 
| głosujących. 
| Stryj d. 4. lipca. Wybrany dr. Filip 
Fruchtman 350 głosami na 351 gło- 
i sujących. 

Rzeszów d. 4. lipca. Dr. Wiktor 
Zbyszewski wybrany 272 głosami na 
(432 głosujących. Alojzy dr. Rybicki otrzy- 
|mał 160 głosów. i 

Wiedeń d. 4. lipca. Na wczorajszem ' 
' posiedzeniu komisji budżetowej delegacji an- : 
(Strjackiej, wykazywał minister wojny konie- 
|czność zamienienia karabinu 11 - milimetro- 
wego na 8- militrowy, tudzież uzbrojenie 
niemi konnicy, i podnosił ekonomiczne korzy- 
ici z natychmiastowego ich sprawienia, Land- - 
szturmiści pierwszego powołania użyci będą 
|do uzupełnienia armii, a którzy służyli po-. 
(przód w oddziałach technicznych, będą do 
tychże przydzieleni. | 

Sprawozdawca Biliński porusza myśl 
i założenia szkoły kadetów we Lwowie. Poparł 
'go Hausner będąc przekonanym, że mia- 
„sto postara się o ubikacje. Komisarz rządowy 
pułk. Feldenhaner oświadcza, że lwowską 
i szkołę kadetów zwinięto z powodu złego umie- 
|szczenia, a gmina lepszych ubikacyj dać nie 
chciała. Minister wojny dodał, że administra- ' 
cja gotową jest założyć we Lwowie szkołę 
(kadetów, jeżeli gmina lepszych ubikacyj do- 
starczy i jeżeli się. potrzeba okaże. 

Wiedeń d. 4. lipca. Delegacja wę-| 
gierska obradowała wczoraj jako komisja nad 
budżetem bośniackim. Na interpelację Gyur- ` 
 kowicza (Serb) co do uroczystości Kosowego | 


Pola oświadcza minister Kallay: Rocznicę bi- |“ 


twy tej od wieków obchodzono w prawosła- 
| wnych cerkwiach w Bośni, gdzie króla Łaza- 
rza czczą jako męczennika i dzień jego co 
roku 24. czerwca święcą. Kiedy zatem w Ser- | 
bii obmyślano jnbilensz, nie było żadnego po- ' 
wodu do obaw względem Bośni. 

Jak corokn odbył się obchód i teraz na- : 
bożeństwem Żałobnem w cerkwiach, a w trzech 
"może miejscach zgromadzeniami, ale najzn-' 


pełniej spokojnemi. Przeciw zebraniom towa- j 
rzyskim z mowami, nie potrzebowały władze 
występować; wszystko odbyło się najlegalniej 
i najspokojniej. W Serajewie dziękował na- 
wet jeden Serb w mowie swojej rządowi za 


"opiekę, jakiej Serhom użycza. 


Doniesienia pism obcych, że z Bośnii 
wyruszyły liczne pielgrzymki do klasztoru 
Rawanicy (w Syrmii, gdzie zwłoki króla Ła- 
zarza spoczywają), albo do Kruszewacza, nie 
sprawdziły się. Wszystkiego około 30 wyje- 
chało za paszportami, jedni do Rawanicy, 
drudzy do Zagrzebia, a w Kruszewaczu były 
dwie rodziny. Na owych zebraniach unikano 


' wszystkiego, coby innowierców (mahometan) 


obrazić mogło. 

Jest to dowodem, że mieszkańcy Bośnii, 
mimo wielkiej różnicy, razem się trzymają i 
nawzajem się szanują. Sposób, w jaki się od- 
była uroczystość Kosowego Pola, zbija najdo- 
sadniej twierdzenia niektórych pism zagrani- 
cznych. 

Na dalsze zapytania konstatuje minister 
dźwiganie się górnictwa, i dodaje, że kata- 
ster i księgi gruntowe już są ukończone. Ap- 
ponyi podziękował ministrowi za obraz, jaki 
podał z prowineyj okupowanych, świadczący 
e świadomej celu polityce. Uchwalono zapi- 
sać to uznanie w sprawozdaniu i poszczegól- 
ne działy etatu bośniackiego bez rozpraw przy- 
jęto. 

Wiedeń d. 4. lipca. Według Nowej 
Pressy monitor dunajowy „Marosz* popłynął 
do Zemunia tylko dla ćwiczeń a nie ze wzglę- 
du na wypadki serbskie. Instrukcję dotyczącą 
otrzymał ten monitor jeszcze w maju, a w le- 
cie przybędzie zapewne do Wiednia. 

Berlin d. 4 lipca. Tutaj nikt nie 
wierzy urzędowemu sztutgardzkiemu sprosto- 
waniu co do burdy, wyprawionej przez depu- 
tację oficerów rosyjskich. Tutejsze pisma pół- 
urzędowe zupełnie milezą o tej sprawie. 
Kreuz. Zig. i Possische Zig., a więc organ 
skrajnie konserwatywny i organ wolnomyślny 
występują = groźnemi artykułami przeciw 
Rosji. Wolnomyślna Voss. Ztg. pisze: „Do 
wojny. z Rosją przyjdzie, to rzecz nieuniknio- 
na, dopóki w Rosji polityka obecna jest górą. 
Niemcy nie zaczną, ale jeśli musi przyjść do 
wojny, to nie będzie popularniejszej uad woj- 
nę przeciw despotycznemu, 'wrogiemu kulturze 
państwa carskiemu.* 

Berlin d. 4. lipca. Z powodu nieja- 
ności co do granie posiadłości europejskich 
w Afryce toczyły się między państwami ro- 
kowania, z których wyniknie konferencja afry- 
kańska, na której reprezentowane będą Anglia, 
Francja, Niemcy, Portugalia, Włochy i Kon- 
go (Belgia). Gdzie się odbędzie konferencja, 
jeszcze nie oznaczono. Ambasador austrjacki 
Szechenyi wyjechał do Wiednia, zapewne dla 
ułożenia programu rewizyty cesarza austrja- 
ckiego w Berlinie. Cesarz Wilhelm uda się 
do Anglii wprost z Norwegii. 

Berlin d. 4. lipca. Rewizja u ośmin 
Rosjan, słuchaczów tutejszej techniki i are- 
sztowanie jednego z nich odbyło się jeszcze 
w niedzielę 23 czerwca. Zaaleziono podobno 
papiery kompromitujące studentów w iunych 
państwach. Podobna rewizja odbyła się przed 
miesiącem i dwóch studentów rosyjskich are- 
sztowano. Siudenci owi oświadczają, że nie 
wiedzą, o co policji berlińskiej chodzi. Are- 
sztowani prosili o dodanie im adwokata, ale: 
nie pozwolono; napróżno też prosili o Śle- 
dztwo sądowe. 


Paryż d. 4. lipca. Izba posłów uchwa- 


lita wezoraj etat spraw wewnętrznych, wykre. | 5 


śliwszy fundusze na tajną policję, i przystą- | 
piła do obrad nad rozdziałem dochodów; 
przyszło znowu do zajść gwałtownych. 

W Saint Etienne był straszny wybuch 
w kopalniach. Słychać o 200 zabitych; wydos | 
byto już 16 zabitych i 10 rannych. Zachody 
ratunkowe przerwał nawał wody. Carnot i mi- | 
nister robót publicznych zarządzili danio po- | 
mocy. Poczęto sładki prywatne. | 

Londyn d. 4. lipca. Wczoraj zwiedził | 
szach ratusz, i odpowiadając na adres władz i 


miejskich wynurzył nadzieję, że odwidziny je-. 


"go otworzą nowe styczności między Anglią a. 


Persją. Na śniadaniu na cześć szacha oświad- | 
czył Salisbury, że Anglia dąży do przyjaźni 
z Persją nie w zaczepnych celach wojennych, 
ale dla zdobyczy na polu przemysłu i han- 
dłu dla całego Świata. 


Wiedeń dnia 4. lipea godz. 2 min. — pol 


„południu. Akcje kredytowe 3801-75. Akcje alpejskie | 
' Towarz. górniczego 66'80. Akcje węgierskie Banku 
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,. Hote} Warszawski Hr.lżycki z Dublan. Æ. Borejko 
z Kijowa. M. Siegert z Gródka. O. Grabowski z Doliny. 
J. Krzanowski z Krakowa. R. Bolek z Lipnik. E. Kijo- 
was z Pesztu. F. Fabiański z Krakowa. L. arra z Trem- 
bowli. A. Rusińska i J. Topolnicki z Kołomyi. B. Igna- 
towioz z Belic. T. Robak z Bełza. Ks. C. Lewicki z Boł- 
BZOWCA, 


On 


Wiadamnści giełdowe. 
Lwów, dnia 4. lipea. (Z Izby handlowej.) 


1. Akcje za sztukę. 
as laon żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw, 200 zł. m. «. . . dra 28-76 
Ko!ej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a 235'— 238-25 
Banku hipotecznego gal. po 20U zł, w. s. 277— ex281.— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 216 — 


II. Listy zastawne za 100 zir. 
Eankn hipotacznego galicyjskiego 6°, . 


. z a Be - 9975 10075 
fe pa gal. 5*/, wyl. 103/, p 103:— 104 — 
Banku krajowego 4!/,%/, los. w 5LIL . . 97-75 9875 
Towarzystwa kred. galie. ziem. 5°/, 10050 10150 
P kredyt. gal. ziem, 49, . . . %6— 97.— 
D kred. gal. ziera. 59%/, 108. w371. 10050 10150 
7 kred. g. ziem. 40/, los. w 411/,1. 94— 95— 
kradytowego pal. ziem. 41/0/, 
Ton ewo L ae Wo AW 98.75 99-75 
z kred, gal. ziem. 4/a los. w561. 98— 4— 
11M. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z krad. włośe. w likw. (d. 6 pr.) 3%% 57:50 59— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 50/,) 21/.0/ . . . 48—  50— 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
6%, los w t5 laet . . . |. = —— 
IV. Obligi za 100 zł. 
lndemnizacyjne galicyj. 5*/, m. k. . . . 10425 105:25 
Kom. banku krajewego 5%, w. a. I. em. . 100/50 10150 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . . 104*— 106-— 
Pożyczka krajowa 1888 4t/4*/, . « . . . 9650 97-50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . «. . . . 24:60 26:50 
Losy miasta Stanisławowa ——  $88— 
VI. Monety. 

Dukat. holenderski . : « so . « . . . 557 6:67 
Du :aż cesarski . -. «. . - . « » . . 5 61 5:71 
Napoleondor . . 0... « « » a 5 e 9-41 951 
Pórimperjał rosyjski . - . . . . . . 9:69 979 
Rubel rosyjski srehmny . . . « . . . 1:36 1:48 
Rubel rosyjski papierowy . . . . . . 1:20*/, 1-221/ 
100 marek niemieckich. . . . . . . . 57:80 58:90 
Srebro za 100 złr. . . . a.. == c= © 


Kupony w srebrze 
|. wię. O LOCKE ZOO 
NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za pią nie bierze na siebie.) 


Rohseidene Bastkleider fi. 10:50 per Robe 
und bessere Quslit versendet porto- und zollfrai das 
Fabrik -Depot G. Henneberg (k. k. Hrfieferant), Zürich. 
Muster umgehend- Briefe kosten 10 kr. Porto. 6 


bo amm i a "HR 


Nowy zakład kqpialowy 5%. Miny 
we Lwowie, ul. Akademieka 10. 
Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczyzn. 


Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


Najtańszy i przytem bardzo pewny 
papier wartościowy 
0 u B r e LJ 
4, oblig cje indemnizacyjne 
węgierskie 171 
sprzedaje po kursie dziennym 


AUGUST SCHELLENBERG 
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań (polskie) „Nadzieja* 
Prenumerata roczna zł. 1-70. na prowincji zł. 1-80. 


wyciąz 
z rozkładu jazd pociągów kolejowych 
podług zegaru lwowskiego. 


Przyjazd do kwowa: | 
4:08 po poł. (pociąg kurjarski) z Krakowa , jakotoż z No- 


wego Zagórza (via Przemyśl). 

-50 rano (poe. osobowy) z Krakowa, dalej s Suchej (via 
Podgórze), Stróża (via Tarnów), wreszcie z Mezó- 
Laborez i Zagórza (via Przemyśl). 

9:23 wieczór (poe. osobowy) z Krakowa, dalej z Suchej 

(via Podgórze), z Orłowa i Nowego Sącza (via Tar- 

nów), jakoteż z Rozwadowa i Nadbrzezia (via Dem- 


z Podwołoczysk i Brodów. 


biea), wreszcie z Sokala (via Jarosław), 

7:15 wieczór (poc. mięszany) z Krakowa, dalej z Suchej 

(v. Podgórze), jakoteż z Now. Zagórza (v. Przemyśl), 

2-20 po poł. (poc. kurj ) 

8'15 w noer (poe. mięsz.) 

Em WC: (poc. mięsz.) 

ELLA E E | z Podwołączysk 1 Brodów 

6-22 wieczór (poe. mięsz.) Ge "wAŚMR 

10:00 wieczór [RSE mięsz.) z Tarnopola i Brodów na Pod- 
zameze (tylko do 18. listopada). 

8-00 wieczór (poc. posp.) } z Czerniowiec i Husiatyna 

11:06 wieczór (poc. mięsz.) (via Stanisławów). 

6-41) rano (poc E z Czerniowiec i Stanisławowa. 

8-36 po Pb pe osob ) z Suchej, N. Sącza i Husiatyna 

a Stryj). 

i ART osobowy) z £awocznego, Suehej i Orłowa 
via Stryj) - 

12°08 w nocy” (poe osob.) z Orłowa i Now. Sącza (tylko 
od 25. czerwca do 10. września), ze Stróża , £awocz- 
nego i Husiatyna (via Stryj). 

5*58 po poł. (poc. mięsz.) z Bsłzca (Tomaszowa, 


10:10 przed poł. (pne. mięsz.) z Bełzea (lecz ko w ka- 
żdy SEE 1 Binit ) | i 


Odjazd ze Lwowa: 


kredytowego 314—. Akcje Banku anglo-austrjao- | 2-28 po poł. (poe. kurjerski) do Krakowa. 
kiego 122*75. Akcje Unionbanku 225 25. Akcje kc- | 4'20 rano (poc. osob.) do Krakowa, dalej do Móse Laborez 


lei Karola Ludwika 201,75. Akcje kolei Północnej | 
254*—. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 121'50. 
Akcje kolei Alfóldzkiej ——. Akcje kolei Państwo. | 
wej 22775. Akcje kolei Lwowsko - Czern. 236 —. | 
Akcje kolei węg.'północno-wschodniej 18550. Lesy 


komunalne wiedeńskie 14350. Akcje Tow. tureckiego 


11150. Galic. oblig. indemniz. 104'25 Akcje kolei 


. północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 212'75. Losy re- 
„gulacji Oisy —.—. 


Akcje banku dla krajów koron- 
nych 227:—. Akcje Bankvereinu 106—. Rosyjski | 
rubel papierowy 121'12. Losy prem. węg. —*—. 
43/409/ę renta wspólna 84.—, 5o/, renta austr. 
papier. 9945. 50/, renta anstr. złota ——. Ren- 
ta 40/, węg. złota 100'55. 50/, renta węg. papiero- 
wa 95:10. Napoleondory 9'43. Marki niem. 58'15. 


Przyjechali de Lwowa 


dnia 4. lipca 1889: 


Hotel Žorga. J. hr. Komorowski z Bilinki. M, Tchó- 
ranieka z Pohorylec. K. Todemann z Londynu. T. Kiich- 
ler z Wiednia, Ka. M. Gniła z Borszezowa. 

Hotel Francuski. T.. hr. Cigalla z Ispas (Bukowina). 
K. hr. Romerowa ze Zborowa M. Rezwadowska z Wiązo- 
wy. H. Rodakowski z Bortnik. S. Jeleń ze Stanisławowa, 
F. Puchinger, A. Winter i J. Goldstein z Wiednia. L. 
Buchbinder z Pragi. M, Aglitzky z Wiesbadenu. J. Dę-; 
bicki z Kołomyi. L Gallet i M. Orban z Belgii. i 


i Now. Zagórza (via Przemyśl), jakoteż do Sokala 
(via Jarosław), do Rozwadowa i Nadbrzezia (via Dę- 
bica), wreszcie do Orłowa i N. Sącza (via Tarnów). 
wieczór (poo. osob.) do Krakowa, dalej do Mozó- 
Laboez i Nowego Zagórza (via Przemyśl), jakoteż do 
Orłowa i Nowego Sącza (via Tarnów), wreszcie do 
Suchej (via Podgórze). ý 
7:20 rano (poc. osobowy) do Krakowa, jakoteż do Suehej 
(via Podgórze). : 

4'20 po poł (poe. osob.) do Zimnejwody-Rudna (tylko do 
15. września). 

4*11 po poł. (poc. kurj) 1 

9:52 przed poł. (poe mięsz )) do Podwołeczysk i Brodów. 

En vair (poe. mięsz.) 

a pOr pot: (poo. karj.) do Podwołoczysk i Brodów 

10:23 prz poł (poe. mięsz.)j “° WY e 

10-05 Skid: (a maść jw z Podzamoza. 

1:00 rauo (poc. mięszauy) doTarnopola i Brodów z Pod- 
zameza (tylko do 13. ORO 

9:20 przed poł. (poc. posp.) 1 do Czerniowiec, jakoteż do 

9-50 przed poł. (poe. mięsz.) / Husiatyna (v. Stanisławów). 

10*08 wieczór (poc. mięszany) de Czerniowiec, jakoteż do 
Uzortkowa (via Stanisławów). 

10'20 przed poł. (poe. osobowy) do Hesiatyna i Suchej 
(via Stryj). 

8-45 wieczór (poe. osob) do £awoeznego, Orłowa i Su- 
chej (via Stryj). 

5*50 rano (poc. osob ) do Kawocznego, Hasiatyna i Now. 
Zagórza (via Stryj), jakoteż (od 25. czerwca do 10. 
września) do Nowego Sącza i Orłowa (via Stryj). 

7:49 rano (poc. mięsz.! do Bełzca (Tomaszowa). 

5:01 po poł. (poe. mięsz) do Bełzea (Tomaszowa) (lecz 
tylko w każdy wtorak). ; 

2'44 po poł. (poe. KN. do Bełzca (Tomaszowa) (lecz 
tylko w każdy piątek). 


8°30 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 5. Lipea 1889. Nr. 152. 


p Smarowidło na osi, Świeżą wodę 531 
- Oliwa do maszya, m Z 74 
Pasy do maszyn, „Czig ielka 
Cement, Gips, Ter, ze zdroju Ludwika, zaliczoną do 


Dektary na dachy, najsilniejszych w Europie szczaw 


Najtańsze źródło do nabycia 
wszelkich potrzeb 1842 
do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej 


CYRK A. SCHUWANNA 


Dziś we czwartek 4. lipca 


PRZEDSTAWIENIE 


WEŁNY. BAWEŁNY i NICI do robót drutowych K 
o godzinie 8. wieczorem WŁÓC , adikk J sA e. F Płyty izolacyjne słono-alkalicznych iod zawieraja- 
i ielki Diverti ń ZKI, harasn, filozełi, sznelki i paciorek sprzedaje się w dzeń i w noe ać. ych jod zawierają 
Pierwsy raz Wielki Divertissement baletowe odtańczy 20 dam, solo HAFTÓW ża kanwie” adakieśliakocni [e J y najtaniej u cych, rozsyła główny skład wy- 


pp.: Berta Happe, Hodzini i pani Kniep. — Występ pogromey lwów 
Jules Seeth. 
Następne przedstawienie jutro w piątek. 
641 A. Schumann , dyrektor. 


wozowy pod firmą Alojzy Mu- 
szyński w Grybowie. 


RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft 

WSTĄŻEK , wybustek, wstawek, szlarek i koronek 
MYDEŁ, PERFUM, GRZEBIENI i SZCZOTEK 
PULARESÓW, WORECZKÓW i SAKIEWEK, 


Instrumentów muzyczaych 
Harmonik, Skrzypiec, Gltar. Cyter, Herophonów 


znakomitych i przyborów de reperacji 
Strun WORTH FLA NO W 


w handlu pod firmą 


A. SEED: A Ed 


we Lwowie przy uliey Sobieskiego 1. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmisst, 


w Hotelu Fractskim | JÓZEFA HANKEGO 


Portier wskaże. 65b we Lwowie, Rynek 1. 88. 


Na sprzedaż realność, 


składająca się z 6 pokoi, 4 kuchni, piwnicy i werandy na kwiaty. 

Pamże dv spreedauia 6 parceli po 150 sążni po cenie przystę- 

puej. Bliższa wiadomość w sklepie p. Soleckiego, krawca, ulica 
Akademicka we Lwowie. 657 


„Niefałszowane* 


GARBOLINEUM 


najpewniejszy środek do 
ochrenienia robót drewniannych 
sprzedaje 


ARNOLD WERNER 


631 


BMISSSZESE! 


Eau de Ninon. 


WODA NINON nie jest farbą na włosy, ale umiejętną chemicznie zba- 
daną kompozycją złożoną z takich części skłaaowych. które tworzą wasze 
włosy. Cudowna prawie własność -wody Ninon odmładzznia włosów i 
przemiany posilek lub całkiem siwych na kolor jaki minły pierwotnie 
daje się przez analagję wytłómaczyć naukowo, materjały bowiem podobne, 
t, j. uwłosienie nasze wraz z wudą Ninon, łączą się z sobą chemieznie, 
asymilują i wzmaeniająco dz ałają. Główny skład dlą Austro-Węgier: 


Otto Franz, Wies, VII, Mariahilferstrasse 38. 
Znany zasz 
Składy we Lwowie: w ap, Zygm. Ruckers, Piotra Mikolascha; w Krakowie: y ọzytnie od lat trzydziestu 


Konst. Wiśniewski, apt pod św. Florjanem, F. Stockmar apt. I Magazyn i pracownia 
wyrobów jubilerskich złotych i srebrnych, 


Nr. 396. 


Owloszenie dzierżawy. 


588 

„Dnia 12. lipca 1889 o godzinie 11. przed południem od- | | w doborowych 
będzie się w c. k. magazynie żywności w Tarnopolu ugoda dzie- MH gatunkach pole- 
za „Sg cam najtaniej i 


rżawy w celu zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego i węglaj. zozgołufirario 


Zmiana lokalu. we Lwowie. 


ETER EELADASR OTGAN. Ea 623 oraz skład srebra chińskiego e Y dla e. k. wojska kousgystującego w stacjach: Tarno- w woreczkach B-kilowych ` 
N od firmą: ol, Trembowla, Strussów i Czortków na czas od 1. wrześniajSantos żółta pospolita sł 8— 

Le DRAPEAU NATIONAL ~ pa A pots PATAS zad 
APE à oN IzTarol Völker i Sym 1889 do końca sierpnia 1890. j To E ih 

SZT AND AR N ARODO Y i został przeniestonym z Rynku y tej ugody przyjmowano nach tylko se "ah które, a SF bardzo dobra 3 „780: 
' M s 3 A zaopatrzone marką stęplową na centów, z wadjum w przepi- tas * 10.40 

Bzaudziwy. fiaRouzki NE na plac Marjacki do Hotelu Francuskiego. sanej kwocie, mają być wniesione do urzędu c. k, magazynu eent Pea gzabosatnita 3 1030. 
PAPIER DO CYGARETEK żywności w Tarnopolu w dniu wyżej podanym najpóźniej do LL.|zava złotawa h e ” 10.80. 
godziny przed południem. Moka arabska silna 10.80 


BARDZO CIENKI St. Jago zielona najprzedniejsza „ 11.20: 


HANDEL 648 


St. Markiewicza. 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


Wszystkie bliższe warunki mogą być przejrzane każdego 
dnia w zwykłych godzinach urzędowych, tak w kaneelarji woj- 
skowego magazynu Żywności w Tarnopolu, jakoteż w kancela- 
rjach c. k, wojskowych komend stacyjnych, przy e. k. starostwach 
i urzędach gminnych we wszystkich wyżej wymienionych sta- 
cjach, gdzie się znajdują zupełue ogłoszenia dzierżawy. 
Ogłoszenie to obwieszczonem zostało w zupełności i w Ga- 
zecie Narodowej z dnia 23. ezerwea b. r. Nr. 148. 


DEF” 10 medali zasługi. TYBĘ 


JAN IENATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


Wszystkie używane marki listowe zawsze , 


J. Drexler i Synowie 


E kupuję. — P k è 
we Lwowie Plae Kapitulny 1. 2. polecają FENILIN Grylon C. k. Zarząd wojskowego magazynu żywności. 610 G Zychmeyor, Nirnpers. 
Ptótna rumburskie (Lan era i Bynów) Ceraty i guiaperchi H 3 R w truwa  szwab k k Tarno ol 15 CZGTWCA 1889 nn eS 
1 i - i chodniki d p l zarod- yLrun szwaby, arakoDy, p . © š i 605 = 
a R zk ma anplelikio (8. Grossleja) elle r oach stonogi, dwierszcze, szczypaw- zarząd. dóbr 
ERK CARI do nosa i Kapy ER oika wanie, filcowe i i meblach. ki, karaluchy, prusaki itp. M wi 
Biollzna mgka Ai ną Koce wełniana systemu Dr. Jägera i Flakon 60 et. Flakon 30 ct. - 3 - -d w sz yi x i 684, 
elizna systomu Dr. Jagera A awuekie + p MIKOTON [) [) pocz siaja kolejowa Dois ma na 
Sohirtingi I Schiffony (Schrolla i S K konie 7 ; i 
Weba King a bulia i a EA wełniane damskie Ziółka antimolow e niezawodny środek do wyte- AMIEDICA ierwszorzędna Wa Rf ad. da PR? l 
AU oh a i E i Ph i ha a e Gać do przechowywania futer. pienia pluskw. i 1 SĄ jeden klgr. żywej wagi 35 oat 
zka Źelazn w 5 . ja 
Euhlozecky Í szkarpotki (Michla) Łóżka dziecinne z siatkami Pudełko 30 et. Flakon 50 et. o stałej rencie we Lwowie do nabycia 
Z: Własnego wyrobu pościel : . Proszek perski gotówką lub w zamian za folwark z inwentarzem. 
| Kołdry 1 Materace re m pror a aMi do wygubienia pcheł i t. p. Zgłoszenis: Zarząd drukarni Łyczaków 1. 3. ( i li U k 
| i e a R ochrania od moli futra, suknie, OR Alów: 10S 0 
j r M jo i i Lisi a 4 portiery, firanki i meble. Paezka 5, 10 et. 
gon: Ak zapa TE ela NODA Sztuka 3 et. Flakon 20, 30 ct. | |aaaaaa i 
ak. i Papier na muchy FABRYKA 
sstaka 3 ot 81 IMĘ Nowo otworzoną "WĘ OZDOBNYCH PIECÓW 
we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 8, i przy ulicy - TE x kafiowych 
= = =) Halickiej róg Wałowej. o Pracownię sukień Damskich ə utrz z 
w KF ! ymuje 
L W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2. S K LAD 


i ubiorków dziecinnych, 
poleca 
łaskawym wsględom Szanownej P. T. Puhliczności 


JULIA DRABIE. 


OKO OK 


ulica Sobieskiego 
ole 


Świeże wody mineralne 


poleca 


ELrandel 640 
KAROLA BAŁŁABANA 


RZE LVO IS. 
Łaskawe zamówienia z prowincji uskutaczniam odwrotną pocztą. połysk pierwotny i piękność młodzieńczą. Odnawia ich 
żywotność, siłę i dzielność porostu. Spędza lupiez w krótkim 


NN OED | i.. Jestto preparat niemający równego sobie. Wydaje 
zapach wykwintny i delikatny. Wystrzegać się podrobień 


i naśladownictwa, 
T. Dredta w Ottynii. 


4 
Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
każdego gospodarstwa. : 
Na wiedeńskiej wystawie pszezół w roku 
) 1882 edszczególniony, niezrównany | 
a MIÓD RÓŻANE ” 
© iw blaszankach pe 6 kile, za kilo et. 50. 
p blaszanka et. 80 zu gotówkę lub za zaliezką 
"GEORG DOLENEG 16 
| Handel miodu Lublana (Laibach). í 
Dla pszczslarsy, kmpeów i piermikarsy 
miód do  peżywienia prsezdł (Fatte r- 
honig und Głatthonig) w faseezkaech po 
ot. 60. w skrzyneczkach pe 40 120 najtaniej. 


REGENERATOR WŁOSÓW / 
POWSZECHNIE UZNANY 


Pani S. A. ALLEN 


przywraca włosom siwym, szpakowatym i spłowialym kolor, 


Oraz zawiadamia, ik KURS KROJU FRANCUSKIEGO, podług naj- 
nowszej metody, trwa JEDEN MIESIĄC I kosztuje 8 złr. 


Ulica Sobieskiego 1. 84. (Wałowa 1. 81.) 


HEER 5 a ZMR aOR 


Fabryka : 92 na Bulwarze Sebastopolskim w Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym Jorku. 


We Lwowie w aptekach pp: P. Mikolaseha, J. Wo Maia: Z. rw za Laco 


Ruckera i w głównych magaz, nach perfam 


RY 
R 
4 

NG 

BZAŻZJ sdkutetany 
w 


3 


y ubiory kamgarnowe po ztr. 1070, sucdusy i kamizelki po złr, 18, ubiory dla 
chłopeów pn ztr, 5—, kam'zelki pikowe po str. 3:-—, Heilmann Kshn 


>” WIEC E TI 5 oo "MR ia. zz c. 4 a; Synowie. Lwów Teatralna 1. Kraków ulica Grodzka 9. Czerniowee Ry- 
i 598 


lic. Bank kredytowy 


a" M ARIE 
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje 


NAUKA KROJU damskiego 
f° ASYGNATY KASOWE 
z 90-dniowem wypowiedzeniem i Äi 


Ag" ułatwionym sposobom "WE 
wszelkich systemów. A: AT ' K 
gram. Prócz stręczenia bon i guwernant:k zajmuje się zamawianiem 


wedlug najnowszego systemu paryskiego. 
Cały kurs trwa 1 miesiąc, eodziennie pe 2 gedziny. 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru rysunko- 
Największa odlewnia we wschodniej Galisji, dostarcza odlewów 30 i 3 f 3 ź 
z żelaza do 1000 kilogramów w jednej sztuce z pieca kupolowego i Z -dniowem owiedzeniem 
z tygla z własnych i nedesłanych modeli w najkrótszym czasie po mieszkań dla przebywających na wystawę po. cenach 2 do 10 franków W wyp W enie , 
umiarkowanych cenach. dziennie. Przyjmuje tylko dostatecznie zafrankowane listy. 553 wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 50% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
PRE Śl 1 LEE Ea idą wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 po 44%. 


wego i miary centymetrowej. 
Oałtu kura kosztuje 10 sir. 
lokomobil, wykcnuje prędko, sumiennie i tanio. 637 i 
Podejmuje się kompletnych urządzeń zakładów fabrycznych, Niniejsze 1 większe Lwów dnia 11. Lutego 1889. 
Przedruku nie płacimy. Wyrekcja. 


Warsztat mechani ozny, 
Ddlęwnia że za | metali, 


kotlarnia, kużnia parowa 


RR OZZIE poleca swe wyroby 
ca dla gzorzelń: 
Kotły parowe, Parniki (Heuze), Zaciernie najnowszego systemu z apa- 
ratem chłodzącym, Płuczki do kartofli, Elewatory, Transmisje, Pompy 


wodne i robocze transmisyjn: i parowe, Rury Żelazne iane i kute, 
Kurki, Wentyle, Armatury, ruszta płaskie i schodkowe i t. p. 


Dla kopalń i destylarń nafty: 


Kompletne rygi wiertnicze systemu kanadyjskiego i Fabiana (samospa- 
dy), Zbiorniki żelazne, Rury gazowe i harmetyczne witkowiekie, pompy 
do ropy, Kurki, Wentyle, Ruszta i t. p. 


ala tartaków: 
Kompletne gatry żelazne i z dębowemi słupami, Wózki do kloców, Piły oyr- 
kularne, z obsada, Transmisje, Rury, Wentyle, Kurki, nszta do troeln itp. 
dala DMIYNDÓW : 


Kompletne złożenia z kamieniami franenskimi, eześci żelazne do cylin- 
drów i elewatorów, transmisje zwyczajne i Sellersa, koła zębate že- 


luzne i z drewnianemi zębami, czopy, panwie i cześci do kół wodnych, ; 


pecjalne szlifują i ryfują walce h Biuro nanczycjlak 1 bon p. Zalaskij w Paryża 


3 maszyny specjalne szlifują i ryfiują walce hartowane 
przeniesionem zosiało na Boulevard Perdlre Nr. 68, przy placu Wa- 
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Ulica Akademieka I. 12, 


Zapisywać się można eodziennie od godz. 8—6 popołud. 
FORMY PAPIEROWE nn suknie, garzutki, okry- 

wodociągów i t. p. Skład maszyn rolniczych w Ottynii, przyrządów LJ u a u u 0 

ERA e Sae [ikrośnie. | posiadłości ziemskie w okolicy Zagrzebia 


cia, ubranka dla dzieci itd. w sanie od 30 et. do 2 zł. 
Ulica Akademicka l. 12, parter. 
Zastępstwo firmy Ruston Proctor & Co. w Lincoln. mam tanio do sprzedania, Zgłoszenia w niemieckim języku pod adre- 
sem: „Ignatz Neumann , Brezowica bei Agram, Kroatien“. 
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| | na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również , 
7 C R l | i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty St. W y S Z yn S k a 


i wszelie obicia powozowe poleca najtaniej Lwów, ulica Ormiańska 1. 26. 


í Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkol. | Papier z fabryki Czerlańskiej, 


